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Stokiłkadziesiąt Jat niebytu państw ow ego Pol 
ski, rozdartej na trzy  części i podanej w  niewo 
lę zaborców, ujawniło siłę tkwiącą W idei naro 
dowej, okazując, że poczucie narodowe stano­
w i najgłębszą j najistotniejszą treść życia  spo­
łeczeństw ludzkich, że przez nie przem aw ia i 
ku "nieśmiertelności zdąża duch i genjusz laro- 
da. Na tom się jednak kończy liis torjozo fic^ ie  
znaczenie tego okresu po odzyskaniu niepodle­
głości, W artości zaś polityczne i społeczno-go 
spodarcze, w y tw orzon e  w  czasie zaborów, nie 

, wystarcza ją  do urządzenia w ielk iego n ow ocze­
snego państwa.

Odbudowane państwo polskie, utrwalając 
sw oje istnienie, spogląda na okres zaborów , a 
poprzez ten okres na dziew ięć w ieków  dawnej 
Świetności historycznej, rozwoju  kultury i w zro  
stu państwa. T radyc je  dawnego państwa prze­
radzały się zw olna w  legendę po jego upadku 
W  św iadom ości ogółu  powstała jakgdyby w yr 
w  a.. Zda w * ło  się, że na zaw sze  p rzerw any zo ­
stał bieg procesu h istorycznego, rozpoczętego 
ongiś na tych ziemiach. Po  katastrofie 1863 r. 
wszelka myśl polityczna, wyrasta jąca z daw ­
nej rzeczyw istości, zapadła w  letarg. R z e c zy ­
w istością s ia ły  się trzy  dzielnice i ich małe spra 
v  y. T r z y  dzielnice, poddane różnym  w p ływ om  
politycznym  i gospodarczym , za traciły  jednoli­
tą myśl polityczną. T rzeba  było  kilkudziesięciu 
letniego w ysiłku  i w yczek iw an ia , zanim zdoła­
no zorgan izow ać na podłożu w ieczn ie ż yw ego  
poczucia narodow ego coś w  rodzaju w ew n ę tiz  
nej polityki narodowej. W z ię ły  na siebie ten 
trud rozm aite stronnictwa i partje. Nie w y tw o  
r z y ły  one polityki jednolitej. Do przyszłość ' 
należy ostateczny sąd o ich działalności i za ­
sługach. P raw dą  jednak niezbitą pozostanie, że 
te, które na sztandarach swoich w yp isa ły  bez 
trw og i hasła zjednoczenia i n iepodległości, obu 
dziły  i pod trzym ały  w  św iadom ości społecz­
nej tę myśl, że celem  dążeń narodowych musi 
być odzyskanie i stw orzen ie w łasnej państwo­
wości. Nie w szyscy  bow iem  mieli odw agę spój 
izenia oko w  oko m yśli o własnem państwie 
N iewola ' i golus nie w ychów  ują takiej odw ag i w  
człow ieku. A  zaborcy umieli utrwalać niewolę.

GJy powstało odbudowane państwo, ogó ł nie 
zrozumiał odrazu wewnętrznej istoty tego zda­
rzenia Dotychczasowa świadomość powszech­
na zbyt głęboko bowiem tkwiła w  zagadnie­
niach obrony bytu narodowego i nie ogarniała 
nowej rzeczywistości. W ypracowane w  daw ­
nych stosunkach, nieraz z olbrzymim trudem, 
narodowe racje stanu, poczęły zawodzić. Ż y ­
cie rozsadzało dawne formy. Te formy zacie­
śniały bowiem polską myśl polityczną do odręb 
ności polskiej, a rzeczywistość nowa wybiega­
ją daleko poza te granice. Mniejszości narodo­
we, wchodzące w  skład Rzplitej, poczęły ujaw­
niać swe istnienie, jako czynnik współrzędny 
w  życiu państwowem, przeciwstawiając egoiz­
mowi narodowemu Polaków  rację swoich egoiz 
mów narodowych. W yw o ia ło  to przesilenia, 
przeszkadzające wytwarzaniu się poczucia 
wspólnoty wszystkich członków państwa, po­
czucia stanowiącego podstawę rozwoju i siły 
państwa. Starcia egoizmów narodowych za­
ciemniały wzrok, nie pozwalając dostrzec uie-

| słychanej różnorodności przebiegu zjawisk spo 
łecziin-państwowyeli i wyłaniających się z tej 
różnorodno.śe"wielkicii. liiświryeznyeli zadań 
państwa Polityczna i gospodarcza ekspansja, 
stanowiąca przyrodzoną funkcję państwa i 
rytm jego życia, a wyrastająca ponad ekspan­
sje narodową, była przez to stłumiona, jeżeli 

'nte wręcz ini:c*noż!i\viona. Państwo chciano 
kształtować' za pomocą cjfa it lo ii  doktryn, w y ­
lęgłych gdzieś na samym dnie ponurej niewoli. 
A przecież życie państwa i całokształt je­
go zadań pojęte być mogą tylko przez zrozu­
mienie, ogarnięcie i rozwijanie całokształtu ż y ­
cia społecznego. Ogarnięcie tego całokształtu 
wymagakujednnk nowej świadomości, tej świa 
domości, Za rozpoczął się na tych. ziemiach na 
n.owo bieg procesu historycznego, procesu 
przerwanego przez zabory, w ysoce  swoistego 
i pełnego różnorodności. Istotną, głęboką ce­
chą państwa anlskiego b y ły  przez ca ły ciąg je 
go  -.wiernego rozwoju różnice etnograficzne, 
je zyk ow e  i religijne. „Jedna wspólna Rzplita" 
obejmowała oowiem niesłychanie różnorodny 
materiał etniczny (Po laków , Rusinów. L i tw i­
nów, Białorusinów. N iemców Ż y d ó w  i Ormian), 
a wszystk ie  te grupy zorganizowane odrębnie 
posiadały bądź to pełną autonomię terytoria l­
ną, bądź to kulturalną — co jednak nie narusza­
ło w  niczem terytorialnej jedności państwa.

Pa r je, będące podstawą rozw oju  daw nej 
Polski, nie przestały b yna jm n ie j istnieć. D o ­
znały tylko znacznego pogłębienia i zróżn icz­
kow ania  przez rozw in ięcie się czynn ika lu do­
w ego na tych ziem idch przez powszechną d e ­
m okratyzację pociągającą za sobą w zm o żen i’ 
dynam ik i narodowej. Czynn ik lu dow y w  o d ­
budowanej Polsce w ystąp ił zarazem  lako czyn 
nik m ocy państw ow ej i w ład zy  rządow ej, a to 
jego w yb ijan ie  sie stanowi rówrneż dalszy 
ciąg procesu h istorycznego rozwoju , p rzerw a ­
nego przez gw ałty zaborów . Dem okracja po l­
ska stanowiąca czynn ik  w ład zy  państwowej, 
i w y lw a rza ja ca  wolę państwową n iety jko w  
granicach etnograficznych , musi zrozum ieć i 
uznać czynnik mocy, jaki stanowią na tych 
ziem iach rml jon v  Rusinów, Białorusinów^' Ż y ­
dów, L itw in ó w  i N iem ców . P rzyzn ać  im  musi 
rów n ież praw o do udz'a łu  w e w ład zy  państwo

W arszaw a. 7. 9. P A T . Dziś o godzinie 1 popo 

łudniu w  kancelarji sejm owej w ręczon y  został 

przez sekretarza osobistego pana prezesa rady 
m inistrów porucznika Zaćw ilichow skiego pi­

smo pana prezesa rady m inistrów do pana mar 

szalka Sejmu oraz zarządzenie Pana P rezyd en ­
ta Rzplitej c zwołaniu nadzwyczajnej sesji sej­

mowej.
Do pana Marszałka Sejrnu Rzplitej w  W a r ­

szaw ie : Matn zaszczyt przesłać Panu Marszał 

kcw; zarządzenie Pana Prezyden ta  Rzplitej z 
dnia 6 września 1927 roku w  sprawie zwołania

w ej i w ytw arzan iu  w o li państwowej. W  naj­
głębszych pokładach istności historycznej 
Państw a polskiego tk w iły  ju ż te odrębności 
narodowe. Dawna Polska zdołała je  zorgani­
zować i  poprow adzić b yna jm n ie j nie gwatiem  
i odbieraniem  praw, ale przez swoistą zasadę 
współżycia, opartą na unjalności, tj. wolnym  
zw iązku wolnych  z w o lnym i. Powstała w  cza­
sie zaborów  legenda dawnej Polsk i, zmieniła 
lę zasadę polityczną w  patetyczny frazes, ż y ­
cie nowe j Polsk i, pełne dram atycznych wstrzą 
śnień i głębokich przesileń, musi nadać tej za­
sadzie patos w ie lk ie j, dem okratycznej prawdy, 

j aby znowu u trw alić  w ie lk ie  państwo na ru 
b ieży Zachodu.

Zasada unjalności ustaliła się w  dawnej 
R zeczypospolite j wśród w iekow ych  zmagaft 
i w ys iłków . N ie  przyszła  łatwo i nic powstała 
z niczego. Była owocem olbrzymich prac go­
spodarczych i kulturalnych żywiołu polskie­
go. N ie  brakło i wów czas • takich, co wobec 
oporu L itw y  lub Rusi odrazu ,.do korda się 
rw a li“ . Lecz górę w zię ła  m yśl p oko jow ej peńe 
tracii i po lityczno-gospodarczych  "konieczno­
ści Polska posiada tradycje rzeczywiście wici 
klej i przewidującej" polityki.

Młodym demokracjom runiejszoś >» trudno 
jednak znaleźć dzisiaj bezpośredni związek 
z dawnym i tradycjami Rzeczypospolitej. —■ 
W szak  wyrosły one i rozwinęły się poza sfe­
rą w p ływ ów  tych tradycyj a nieraz we walce  
z nimi. Pod jęte  z końcem X V III w. próby re­
form  ustrojowych, związanych z głębokieml 
re form am i poiitycznemi i społecznemi, co 
m ia ły  dać nowy kształt Rzeczypospolitej 5 
w lać w  nią nową siłę, budząc do życia m asy  
ludowe, dokonały sie całkowieie jeszcze poza 
świadomością czynnika ludowego mniejszo­
ści, R ozb iory  zaś przerwały zupełnie węzeł 
p o lityczn y  zadzierzgnięty przez dawną pań-* 
stwowość.

Jednakże polska myśl polityczna, odnajdu­
jąc swoją ciągłość i moc, odzyskując świado­
mość dawnych wielkich celów i nowych tru­
dnych zadań —  znaleźć musi drogi prowadzą­
ce do spojenia tych mniejszości z państwem  
i obudzenia w  nich świadomości nowej spólno 
ty. Inicjatywa należy do polskiej demokracji 
dlatego, że, posiadając tradycje historyczne żyj 
cia państwowego, mieć winna głębsze zrozu­
mienie dla politycznych konieczności.

D r Ludw iL Oberla iMker.

Sejmu na sesję nadzwyczajną. W arszaw a, dtda 
7 września, prezes rady ministrów w  z. Kazi­
mierz Bartek

Zarządzenie Pana Prezydenta w sprawie zw o  
łania Seimu: Na podstawie art. 2E I onstytacl 
zwołuję Sejm do miasta stołecznego W arszawy, 
na sesję nadzwyczajną od dnia 13 września br. 
W arszawa, dnia 6 września 1927 r. Prezydent 
Rzplitej Ign. Mościcki, prezes rady minletrdw 

Józef Piłsudski.
Zarządzenie o zwołaniu Sejmu ogłoszone 

stało w  dzisiejszym „Monitorze Pełskunu.

Dekret o zwołaniu sesji sejmowej

r
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lizrzlZii skarży £s'«e rca uprzywilejowanie robotników.

niedzielny w kolonjach
O  s p o c z y n e k

Bazyica, 7 9. Ż A T .  Wieczorne posiedzenie 
Wtorkowe rozpoczęły się dyskusją generalną 
nad sprawozdaniem Keren Hajesod i Keren 
Kajcmeth. l la l i im  Lewensolin, Ostrowski i 
Brot (M iz rach i )  ostro krytykują działalność 
Żydowskiego Funduszu Narodowego w  Pale ­
stynie, zarzucając kierownictwu, że faworyzu­
je robotników zgrupowanych w  Histadrut H a -  
owdim  przy osiedlaniu na gruntach Keren 
Kajemeth na niekorzyść robotników mizrachi 
stycznych. Rabini atakują również ostro kie­
rownictwo Żydowskiego Funduszu Narodowe  
go z powodu tolerowania na jego gruntach 
łam ania odpoczynku sobotniego i żydowskich  
przepisów religijnych.

Bazytea. 7. 9. Ż A T . W  gmachu kongresow ym  
misia miejsce burzliwa scena m iędzy delega- 
M  kolonii „Nachl Jaakow “  a posiem  Gryn- 
baomem. Delegacja dom agała się od pos. G ryn 
tuman, aby poparł jej żądanie w obec  Kapłań- 
jkfc4e*v, k ierownika departamentu kolon izacyj- 
aego, w  spraw ie w yp łacen ia  kolonji chasydz- i 
k it} smn, w yznaczonych  przez ostatni kongres. I 
Gfcymbaum odm ów ił in terwencji w  tej sprawie, 
oświadczając, że  me jest obeznany z tą kw estią I

Bazytea. 7. 9. Ż A T  W śród  delegatów  kongre- 
hb TOZ8X>wszecłmiany jest artykuł redaktora 
JDbar Hajom" z Tel Aw iw u , k tó ry  domaga się, 
aby  następny kongres został zw o łan y  do Pale 
Otyay i by  wogóle kongresy sjonistyczne nie 
odbyw ały  się w  dyasporze. L iczba  delegatów  
n a  być zmniejszona, koszta zw ołan ia  kongresu 
de Pałeetyny będą znacznie mniejsze. Pozatem  
przyczyni się to rów n ież do spotęgowania ży - 
«hcl narodowego i będzie m iało dodatni w p ły w  
na życie gospodarcze.

W arszaw a. 7. 9. Sin) P o se ł am erykański w  
W arszaw ie , Stełson, z ło ży ł dziś w  m inister­
stwie spraw  zagranicznych kondolencję sw o je ­
go  rządu z powodu pow odzi w  M ałopolsce 
Wschodniej.

ZaTazem poseł Stetsoh przesła ł w  dniu dzi­
sie jszym  następujące pismo do ministra spraw  
w ew nętrznych , gen. Składkow sk iego:

„D ro g i Panie M in istrze! Z w ielką przyjem no 
ścią przesyłam  p rzy  niniejszem mój osobisty 
podatek na rzecz bezdom nych powodzian, do­
tkniętych w y lew em  w  M ałopolsce. Fakt, że nie 
dawno odbyłem  podróż w  tych właśnie nawie 
dzonych  przez straszną katastrofę okolicach i 
że  m iałem sposobność oglądania tego kraju, w  
jego  chwilach dobrych, daje mi m ożność ocenie 
nia rozm iarów  klęski. P roszę  przyjąć zapewnie 
nia mojei nieprzem ijającej pamięci o tej g łębo­
kiej sympatji, jaką ludność W aszego  kraju oka-

W arszaw a. 7. 9. Sin. W  najbliższym czasie 
zostanie utworzona państwowa rada gospodar­
cza, która będzie uprawniona do w ydaw an ia  o- 
pinj; i stawiania wn iosków  w  zakresie polityki 
gospodarczej. Reprezentować ona będzie wszys  
tkic wa/.nFe.isze czynniki życia gospodarczego. 
Państw ow a rada gospodarcza będzie zorganizo

D r Juris (P oa le j-S jon ) odpiera zarzuty ra ­
binów oświadczając, że robotnicy nikomu nie 
przeszkadzają przy spełnianiu obowiązków  
religijnych, lecz sprzeciwiają się próbom na­
rzucenia im  przymusu religijnego.

Delegat Harzfel wskazuje na wysoce nieza­
dowalający stan prac kongresowych. Dotych­
czas nie został wyznaczony ani budżet, ani l i ­
sta nowej Egzekutywy jakkolwiek minęło 7 
dni od zwołania Kongresu. Po przemówieniu 
pos. Lewensohna (H itachdut) posiedzenie kon 
gresu zostaje zamknięte. Następne posiedzenie 
plenarne wyznaczone jest na środę popołu­
dniu.

i nie m oże podjąć kroków  u członka E gzeku ty­
w y , pozostając w  opozycji w zg lędem  całej E- 
gzeku tyw y . O św iadczen ie to nie zadow oliło  jed 
nak delegatów  Nachlat Jaakow, p rzyczem  do: 
szło do bardzo burzliwej sceny, podczas której 
delegacja w ygraża ła  się Grynbaum owi. Następ 
nie doszło rów n ież do scysji m iędzy tą delega­
cją a Kapłańskim. Cała sprawa została przeka­
zana sądow i kongresowem u do rozstrzygn ię­
cia.

Bazylea, 7 9. ŻAT . W  gmachu Kongresu na- | 
stąpiło uroczyste otwarcie wystawy dzieł m a- j 
larza Pilichowskiego. Między innemi znajduje j 
się tam obraz „Otwarcie Uniwersytetu Hebraj i 
skiego“. N a  uroczystość otwarcia przybyli l i ­
czni goście, między innymi Lady Samuel. So- , 
kołow wygłosił mowę powitalną w  języku he- j 
brajskim. W ystaw a w yw ołała wielkie zainte­
resowanie

zała sw o jego  czasu ofiarom  w y lew u  w  dolinie 
Missisipi. N ie przypuszczałem  w tedy , że tak ry  
chło będę miał sposobność w ykazan ia  w  drob­
nej części tej wdzięczności, jaką czuję, posyła­
jąc mój dar. G dyby Pan  posiadał specjalny dział 
pom ocy dzieciom  poszkodowanym , prosiłbym  o 
przekazanie m ojego podatku na ten cel właśnie. 
P roszę  przyjąć, Panie M inistrze, w y ra z y  g łę ­
bokiego współczucia dla poszkodowanych itd. 
Podp isany: John B. Stetson".

Do listu p rzytoczonego  dołączony b y ł czek 
na 5.000 złotych , k tóry  min. Składkowski prze 
kazał do rozporządzen ia kom itetow i społecz­
nemu pom ocy ofiarom  powodzi.

Zw iązek  polskich fabryk  Portland-cem en- 
tu w  W arszaw ie  przesłał za pośrednictwem  
Banku Gospodarstwa K ra jow ego  do rąk p. mini 
stra Składkow skiego 15.00 złotych  na rzecz po 
wodzian.

wana p rzy  kom itecie ekonom icznym  rady mini 
strów . Zadaniem jej będzie w ydaw an ie  opinji 
na żądanie prezesa komitetu, stawianie w n io ­
sków, badanie różnych zagadnień, pozatem  opi- 
njowanie o projektach praw  i projektach za rzą ­
dzeń z dziedziny gospodarczej, p rzygo tow a ­
nych przez poszczególne m inisterstwa.

K R O N IK A  P O L IT Y C Z N A .

h a n  aeiieM afeb i rnHfwm
przeciw itiilitsryiuioftl

Jak już pokrótce w  telegramach donieśli­
śmy, obraduje obecnie w  Edynburgu Kongres 
angielskich Zw iązków  zawodowych. W  Kon-' 
gresie bierze udział 646 delegatów, reprezentd 
jących 4,164,000 syndykalistycznie zorganizo-i 
wanych robotników, a zatem 60 delegatów] 
mniej, niż w  roku ubiegłym, w  którym repre- 
zentowanych było na Kongresie 4,364,000 ®or-» 
ganizowanych robotników angielskich. Obra*> 
dy, w  których wzięli lównież udział przedstaw 
wiciele angielskiej Partii Pracy, Mosley i  H en  
derson, zagaił przewodniczący Kongresu G* 
Hicks, wskazując na obecne niebezpieczeństwo 
wojenne, podsycane w każdym kraju  przez 
nieopatrzne żywioły militarystvczne. Pobrzę ­
kujący szabelką zapominają widocznie o rem, 
że nowa wojna równałaby się zupełnej zagła- 
dzie cywilizacji. W  przyszłej wojnie ludzie g i  
nęliby jak trawa podczas pożaru preryj. To ­
też zadaniem i obowiązkiem zorganizowanych' 
robotników —  wyw odził p. Hicks —  jest prze 
ciwdziałać i uniemożliwić nową wojnę. Prze­
wodniczący Kongresu, Hicks zwrócił się rów ­
nież przeciwko wydawaniu przez Anglję ol­
brzymich sum na utrzymanie załogi angiel­
skiej w  Chinach.

Kr6l Uffons mus* «odpSsa<
Ferment w  liberalno-konserwatywnej partji 

hiszpańskiej.
Zainteresowanie hiszpańskich kół politycz­

nych koncentruje sie obecnie głównie wokół 
kwestji. czy’ król Alfons X III. podpisze dekret, 
zwołujący hiszpańskie zgromadzenie narodo­
we, mające według projektu dyktatora Prim o  
de R ivera  rozpocząć sesję w  najbliższej przy­
szłości, o czem w  swoim czasie już pisaliśmy.

Jakkolwiek król hiszpański przeciwny iest 
podobno proiektowi dekretu, zredagowanego 
przez gen. Primo de Rivera, w  Madrycie utrzy 
mujn iednak. że niemal pod przymusem A l­
fons X III podpisze dekret cboc;ażLv dlatego, 
by nie ośmieszać i dezawuować dyktatora.

Z  drugiej iednak strony występuje stanow­
czo przeciw podpisaniu dekretu dyktatorskie­
go przez króla, dawny liberalno-konserwatyw  
ny premjer hiszpański, Sanchez Guerra, który 
w  sposób niedwuznaczny tłumaczy podbono 
królowi hiszpańskiemu, że przez złożenie prze 
zeń podpisu pod dekretem Prim o de Rivera, 
dyskredytuje on na zawsze nietylko konstytu­
cję hiszpańską, ale już wręcz hiszpańską mo­
narchię. Toteż m ówią o tern, że były premjer 
Guerra opuścić zamierza ojczyznę z chwilą 
nodpisania przez króla dekretu gen. Prim o de 
R iye^a .

Jak wiadomo, dekret gen. de Rivera m ówi 
o „parlamencie", którego członkowie m ają być 
mianowani; a przytem pozbawieni swobodne­
go wypowiadania swego zdania, uchwalania  
wniosków, a nawet wyboru własnego prezy­
denta. Operetkowy swój projekt nazywa gen. 
de Rivera „epokowym", nietylko w  historji 
hiszpańskiej ale —  całej ludzkości

Nowy parlament Kemala Paszy
W ed ług  napływających z Angory w iado­

mości o dotychczasowych wynikach w ybo­
rów  do parlamentu tureckiego, w  48 okręgach 
wyborczych, dających 241 posłów, wybrano  
wszystkich kandydatów tureckiej partji lndo- 
hej Kemala. Dotąd nie nadeszła wiadomość o 
ugrupowaniu partyjnem dalszych 75 posłów  
do nowego parlamentu tureckiego. I ♦u jednak  
iest rzeczą niemal zupełnie pewną, iż w y ­
brani Lędą wszvscy kandydaci listy Kem ala  
Paszy, który —  jak sam oświadczył —  stoso­
wać musi własne metody „wyborcze", a to 
przynajm niej tak długo, dopóki naród turec­
ki, zdaniem jego, nie jest dostatecznie dojrza­
ły pod wzgledem politycznym. Tak  więc, 
wskutek zupełnego ucisku, a raczej wręcz w y ­
kluczenia opozycji z wyborów, nowy parla­
ment turecki wykaże zapewne przygniatającą 
większość, a  może nawet wyłączność partji 
Kemala Paszy.

Burzliwy incydent pomiędzy delegację kolonji 
Nachlał Jaakow a pos. Grynbaumem

0  zwoływanie kongresów do Palestyny
O M  w s t a w  M F i l t t n i t f

Piękny gest pos. amerykańskiego Stetsona
(Telefonem  od  naszego korespondenta)

Utworzenie państw, rady gospodarczej
(Telefonem  od naszego korespondenta)
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Ztclych 650.000 Złotych
może każdy wygrać, kto zakupi los Państwowej Loterja Klasowej

u Bracń Saffier, Kraków, Rynek Główny 6.
Oprócz głównei wygranej 650.000 złotych

sa wygrane, po złotych: 400.000, 250.000, 100.000, 75.000, 60.000, 50.000, 
40.000, 30.000, 25.000,15.000, 10.000, 5.C00 i t. d.

CO DRUGI LOS WYGRYWA!
Ceny losów: Ćwierć losu zł. 10, pół losu zł. 20, cały los zł. 40.

Zam ów ienia listowne załatwia sle odw rotną pocztą.

Dlaczego lotn:cy ameryk ańscy 
mają więcej szczęścia od 

europejskich?
Golfstrom, juko przyczyna niepowodzeń.

Ze strony fachowej otrzymujemy nastę 
pująće interesujące uwagi, usiłujące w y ­
jaśnić tajemnice niepowodzeń lotów trans 
atlantyckich z Europy do A meryki w prze 
ciwieństwie do udalych lotów z Ameryki 

, do Europy. —  Red.
Już trzykrotnie rozniosły aparaty telegrafi­

czne radosną nowinę o ujarzmieniu Atlantyku 
prze? nowoczernych Ikarów i trzykrotnie pa l­
ma. zwycięstwa była udziałem Ameryki, je j 
techniki i jej *ynów . I gdy ponawiane k ilka­
krotnie próby ze strony europejskiej spełzły 
na niczem, zupełnie uzasadnionem zdawałoby  
się pytanie: Czyż rzeczywiście tak w  tyle po­
zostaliśmy za Ameryką, że ani budową apara 
tów lotniczych i motorów, ani dzielnością lo­
tników nie możemy jej dorównać? Pytanie to 
teraz u schyłku lata. gdy dalsze próby przelo­
tów będą musiały być odłożone do następne­
go sezonu, pytanie to staje się coraz natarczyw  
śze.

^Ostatnie próby pilotów niemieckich odkry­
ły jednak przed opinjn publiczną nieco z praw  
dziwego stanu rzeczy: „Lotnicy po pół godz. 
locie ponad Atlantykiem, mając do czynienia 
z silnym wiatrem przeciwnym, wrócili z po­
wrotem, gdyż wskutek zmniejszonej chvżości, 
nie m ogliby odbyć lotu w  czasie na jaki po­
zwalał ich maksymalny zapas benzyny'*. Rów  
nież iw  doniesieniach o tragicznym wyniku  
podróży Golie‘go i Nungessera mamy wzm ian  
kito niekorzystnym wietrze. —  Czyżbyśmy 
Więc mieli tu do czynienia tylko z przypadko 
wym  „pechem" Europy?

‘KWestję niekorzystnych wiatrów dla Euro­
py nie możemy jednak kłaść na karb przy­
padku, tkwi buwiem ona głęboko w  całokształ 
cie mettorółogicznyćh warunków na Atlanty­
ku,. a  prażródłem ich jest nie co innego, jak  
„Golfstrom", ów  dawny objekt zawiści Am e­
rykanów. którzy czują sie losem swym bardzo 
pokrzywdzeni, że „ich“ Golfstrom grzeje E u ­
ropę, nie dając ćwierć kalorji swej ojczyźnie.

.1 en. ^Golfstrom", w yp ływ ając ze zatoki me 
ksykańskiej, po odbiciu się od połudn cypla 
Florydy, obiera kierunek półn. wschodni; tj. 
płynie na Islandję i Sandynawję, Posiada on 
szerokości 80. km, głębokości 400 m, temp. 30 
stopni C, wnosi więc olbrzymi zapas ciepła 
dlfl chłodnych brzegów Europy. Działanie 
„Golfstomu" jest ogólnie znane. Zim a a la Ita- 
lją  w  zach. Europie, topnienie gór lodowych  
itd. Lecz Golfstrom wywołu je jeszcze jedno 
ważne zjawisko: depresję Islandzką. Koło
Islandji różnica w  temperaturze miedzy Golf- 
itromem a otoczeniem jest największa i w s k u  
*ek tego miejscowego największego nagrzania, 
owstaje w  tej okolicy depresja, barem., p a ­

ll/ tem miajscn wyciąć i przesłać najn w lUcie.

Kdt-ta zamówień.
Do BRACI SAFIER, Kraków, Rynek gł> Cd.

Nlniejszem zamawiam:
  losów ćwiartek po 7A 10
 ___  losów połówek po Zł 2 )
 ........  losów całych po Zł 40

Należy tofć złotych ................   uiszczę po
olrzyruaD U losów blankietem nadawczym 
P. K. O. Nr 400.117 przez firmę załączonym
Imię i nazwisko: .................................................
Dokładny adres:.................................................

n u jipa  tu z  m llen u  p rzerw am i cały rok D e­
presja w yw o łu je  jednak następnie z jaw isko : 
Cyk lony, tj. w  m iejsce naw iedzone depresją

oada pow ietrze dołem  z wszystk ich  stron. 
K ierunek tych w ia trów , wskutek obrotu ziem i 
dookoła osi, zam iast być ściśle koncen try­
cznym  do środka depresji, w yg in a  się na 
półkuli północnej na prawo, a w  sumie 
'dor unki tych w ia trów  dają spiralę, 
tak, że w ia try  tylko w  środku depresji są kon­
centryczne, zaś na obw odzie, styczne. Jeśli 
w ięc nakreślimy subie dow olny obw ód  izobary 
czny depresji islandzkiej, to zobaczym y, że. na 
przestrzeni, używanej do p rzelo tów  nad Atlan­
tykiem, panować będą w ia try  przew ażn ie za­
chodnie. Jeżeli dalej w eźm iem y pod uwagę, że 
rozm iary tej depresji są ogromne, że panuje ona 
ca ły  rok z przerwam i, to n iepowodzenie euro- 
peskich lotników, a św ietne sukcesy am erykań­
skich nabicrą całkiem  mnego zabarw ien ia: 
nie niższość europejskiej techniki lub nieudol­
ność e-rooejsk ich  lotników, lecz korzystn iejsze 
warunki m eteorologiczne Am eryk i, p o zw o liły  
jej zdobvć p ierw szeń stw o  przed Europą.

Nie przesądzając w cale kwestji, c zy  m ożli­
w ym  jest przelot ze strony europejskiej w  przy  
szłości, to niezbitym  zdaje się być fakt, że Euro 
pa pod tym  w zględem  znajduje s!e w  znacznie 
mnięi korzystnych  warunkach, niż Am eryka.

S tary  dobroczyńca Europy „Golfstrom*1, w y ­
rządził jej tym  razern niem iłego psikusa

T arnów.
lnż. Józel Rosenbłatt.

Wesoły kadk
OSZCZĘDNOŚĆ

—  Skoro w yb ierasz się do P r  ryża to w eź już 
lep iej ze sobą swą żonę

— Dlaczegóż to?
— Ze względów oszczędnościowych!
—  Jak to?
—  Bo kiedy byłem sam w  Paryżu , wydałem

3.000 zł, a będąc z żona wydałem  na P a ry ż  tylko
1.500 zł

ZE  W Z L Ę D Ó W  E T Y C ZN Y C H
—  Tak  targujesz się ze swym  krawcem , że gdy ­

by cię ktoś nie znał, pom yślałby, iż masz św ięty  
zam iar zapłacić nrleży lość

—  Czynię lo ze względów etycznych N ie chcę 
m ianow icie, by k ra w cow i mojemu tyle m iało prze 
paść

Rozmaitości
Pani Bennett chce też c'jć znana

Na pcw  nem zebraniu londyńskiem  wyruuiych pi­

sarzy  angielskich uwagę powszechną zw raca ła  na 

siebie dama w  ubraniu nadzwyczaj ekscentrycz- 

uem, uwieńczonem jaskraw o-czerw on ą żak lejką 9- 
bram owaną futerkiem.

Oczyw iście, każdy z gości pytał, kim jest ta dasi- 

waczka i dow iadyw a ł się zduimony, że jest to 
małżonka bardzo poczytnego w ów czas poety, A r ­
nolda Bennetla.

W k ilka  dni po ow em  zebraniu, jeden z  p rzy ja ­

c ió ł państwa Bennet, spotkaw szy m ałżonkę poety, 

spyta ł ją  o tw arcie , jak m ogła obrać się tak eks­

centrycznie.

—  W łoży łam  —  odparła zazdroszcząca m ężow i 

s ław y  n iew iasta —  tę rażącą żokdejkę ty lk o  d la ­

tego, aby każdy z gości zw ró c ił na mrue uw agę 

i spytał nareszcie, kim jestem.

P ra w ie  nikt nawet nie w ie, czy A rn o ld  Bennet 
jest żonaty i ludzie m ów ią ty lko  o  mm. Niechże 
w ięc  teraz w iedzą, że jest żonaty i  niech tuOwią 
także o jego  żon ie!

Czy jednak poeta zadow olony b y ł z  takiego za­
rekom endowania się je g o  m ałżonki htera--

tów  angielskich, o tem dzie je  milczą.

Nieudana próba
W ie lk ą  sensację w y w o ła ło  w  Sztokholmie 

sztow anie pew nego inżyniera, k tóry wsławił się 
szeregiem  ważnych w ynalazków . Uwięziono go za 
puszczanie w  obie fa łszyw ych  aanknołOw, dawko- 
nale, nawiasem  m ówiąc, naśladujących prawdet* 
w e stukoronówki szwedzkie. Zapytany o  pobudki 
tego przestępstwa, inżyn ier tłum aczy! się w  spo­
sób dość oryginalny. „W yna lazłem  nową maszy­
nę ulepszoną do drukowania banknotów i miałem 
zam iar zao fia row ać  ją  rządow i, k tó ry  rmbył jol 
odemnie k ilka patentów. Sumienność nakazywała; 
mi wszakże w yp róbow ać uprzednio wartość tej u- 
doskonalonej metody —  nie mogę proponować tan­
dety... !“  P ró b a w  ypadła niepom yślnie, gdyż wyna- 
lezca zna lazł się pod  kluczem.

W Y D O B Y T E  Z  W IS Ł Y  Z W Ł O K I SAMOBÓJ­
C Y  PO  C ZTE R E C H  M IE S IĄ C A C H . O .ogda j 
w ydobyto  z W is ły  zw ło k i m łodzieńca ży* 
dowskiego. Z w łok i bedąęe już w  stanie ozk ła- 
du zosta ły  p rzew iezione do p r osek to r jum. W  ubra­
niu topielca znaleziono dowód osobisty opiewają­
cy na im ię Chila M igdała  —  lat 24, zam. przy ul. 
N ow o lip k i 32. Chil M igdał z zawodu hafciarz, Je­
szcze podczas Z ielonych Św iąt w yszedł z mieszka­
nia swoich rodziców  i w ięcej, już nic wrócił. R o­
dzinie ośw iadczy ł przed odejściem, że miłość do­
prowadza go do rozpaczy. N ie  ulega przeto w ą t­
p liw ości, że M igdął popełnił samobójstw*^ ramp- 
jąc się w  nurty W iały
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Prezydent Mościcki o rozwoju Polski
W^wiaf1 korespondenta ,,Łe Temps“

Podczas pobytu  w  W arszaw ie  korespondent 
„Le Teinpsa" i „ L ‘In fo rm n lion \  p. Stefan 
Aubac, uzyskał posłuchanie u Prezydenta i 
vr jedn ym  z ostatnich num erów  „T em p sa " 
dzieli się z czyte ln ikam i francuskim i treścią 
tej rozmowy. P. Prezyden t Mościcki poruszał 
jedynie sprawy z dziedziny ekonom icznej, tak 
dobrze mu znane. N a  wstępie zapewnił swego 
interlokutora, że Polska od roku ubiegłego pra 
cowała usilnie i z pomyślnym wynikiem. K raj 
jest w  pełni rozwoju, a to dopiero początek, 
zdaniem p. Prezydenta. W  interesach nao- 
gół nastąpiło ożywienie, podatki w pływ ają  
sprawnie, dochody państwa przyniosły nad­
wyżkę 36 milj. nad wydatkami, co pozwoli 
podwyższyć wynagrodzenie urzędników pań­
stwowych. Polepszeniem ich doli Prezydent 
interesuje się żywo, a leży ono w  interesie 
państwa. Stwierdziwszy poprawę we wszyst- 
kieh dziedzinach przemysłu, handlu i rolni­
ctwa, czego najlepszym dowodem stan zmnicj 
szenia się bezrobocia, Prezydent wyraził ubo­
lewanie, że mimo tej poprawy, mimo wzrostu 
w yw ozu i nieustających wysiłków, Polska nie 
może jeszcze dostarczyć pracy wszystkim

t sw oim  dzieciom  i b lisko 700 lys. p racow n i- 
ków  musi co rok em igrować, podczas sezonu 
ieln ie^o i nawet na zawsze.

„P o za  bogactw am i naluralnem i —  m ów i p. 
P rezyden t w  końcu posłuchania —  Polska 
m oże liczyć nareszcie na ludność n iezw yide 
pracuiącą i która dala dowody szczerego pa- 
trjotyzmu. Nasza płodność jest cenną rękoj­
mią na przyszłość. Przebywałem  długo zagra­
nicą, zwłaszcza za zachodzie i stąd mogę sta­
w iać pożyteczne porównania, które pozwala­
ją  mi ufać w  pomyślną przyszłość mojego 
kraju... N ie może sobie pan wyobrazić, jaka 
podziwu godna praca dokonywa się we wszy­
stkich dziedzinach wytwórczości w  kraju  z i-  
nicjatywy i pod osobistym kierunkiem m ar­
szałka Piłsudskiego. Jakąż otuchą przejmuje  
życie wśród tych, którzy pracują z takim za­
pałem dla bezpieczeństwa i przyszłości pań­
stwa.

Niech pan będzie pewien, ża za lat 10 cała 
Europa odda sprawiedliwość dziełu dokona­
nemu przez demokrację polską w  duchu po­
koju i porozumienia europejskiego".

W kalejdoskopie prasy
Konflikt lokalny. —  Konstytucja (nie budzi sentymentu. —  Zabójstwo w  poselstwie sowlec- 
Uem . —  Za  przykładem Pekinu 1 Londynu? —  Maska gazow a spama. —  Militarystyczna

Ideologia.

„Przed nowym  sezonem politycznym" snuje 
aympaityzujący z obecnym rządem łódzki tygod 
uk „P raw da" charakterystyczne refleksje:

Doszliśmy szczęśliw ie tak daleko, że konflikt 
wszelki miedzy Rządem a Sejmem będzie konfli 
lotem lokalnym. Szersze w arstw y społeczeń­
stwa zachowają się biernie. W yn ik  konfliktu jest 
dL, nich j?sny i uwpiają go za naturalny. Niepo­
kój za. an*. wałby, gdyby stało się inaczej, niż 
etę ogólnie przypuszcza,, gdyby przy swojem sta 
BOWisku iRrzytnał się nie rząd, lecz Sejm. O 
trw ałym  kompromisie i lojalnej współpracy nikt 
już nie myślL 

Jeżeli zaś idzie o konstytucję, to —  zdaniem 
JPraw dy" —

konstytucja nie jest w  stanie obudzić żadnego 
sentymentu. Nie jest, tak jak tip. konstytucja an 
'Cielaka, chramem najdroższych sercu każdego 
obywatela tradycyj w iekowych, nie jest drogo 
.okupionym owocem  długich walk i zmagań, nie 
jest w reszcie dziełem najwybitniejszych i naj­
szlachetniejszych w  narodzie umysłów. Nasza 
konstytucja jest sobie tworem  pierwszego bar- 
wóo niedoskonałego, bardzo ośmieszanego i bar­
dzo niepopularnego Sejmu, tworem  zrodzonym z 
kompromisów i zakulisowych targów. Jest w 
;niej w iele wzniosłych myśli, w iele pięknych 
jsłów, afe większość tych myśli i słów  do prakty 
czmi go użytku, na.razie przynajmniej się, nie na­
daje. Przec ież w  ciągu siedmiu lat nawet drob­
nej cząstki nie udało się zrealizow ać w  ustawo­
dawstwie. x

I my dla obecnego sejm u nie ż y w im y  w ie l­
kiego sentym en tu , co innego jednak obecny par 
lament, a co  innego parlamentaryzm i konstytu 
cja. S ta n o w isk o  „ P r a w d y "  ma ju ż n iew ie le  
w s p ó ln eg o  z... dem okrac ją .

„Czas" pisze o zabójstwie w  poselstwie so- 
wieckiem w  W arszaw ie :

. Sow iety powinny usunąć z W arszaw y  wszyst 
kich w tę sprawę wmieszanych i dać zapewnie­
nie, że fakt tego rodzaju się nie powtórzy. Ro­
dzina zabitego powinna być wynagrodzoną. Su­
werenne prawa państwa polskiego naruszone 
iprzez samosąd powinny być uroczyście uznane. 
(Jeśli sowietom, tak jak nam, zależy na pokojo­
wych stosunkach z Polską (a rząd sowiecki Cią 

,gle o tem zapewnia), to nie mogą one odrzucić 
domagania się, aby Polska otrzymała zupełne 
zadośćuczynienie za zbrodnie dokonaną przez 
funkcjonariuszy sowieckich w  jej granicach.

W  p rz ec iw n ym  zaś razie , rad zi „C z a s "  iść za 
p rz yk ła d em  Pek in u  i L o n d j nu.

Jeśli sow iety nie bedą chciały dać zadośćućzy 
nićnia PoRce i będą się od niego ućnylały pod 
Jdkifnkolwiek pretekstem, to ' musimy pomyśleć 
sami c położeniu końca 'takim  samosądom bol­
szewickim. Juk to zrobi.', duły przykład Chinv 
i Anglja, nie cercmonjując się zanadto z rzeko­

mą eksterytorjalnością gmachów, służących za 
azyle dla szpiegów i agitatorów. Sow iety dąsały 
się na to, ale ostaTCcznie pogodziły się z faktem 
i w  Pekinie i w  Londynie Nikt nie wskaże przy 
czyiny, dla którejby w  W arszaw ie należało toie 
rować stu eksterytorialnych i urzędowych ajen­
tów  komunistycznej propagandy i diaczegcby 
nie można wykorzenić ich działalności.

Na marginesie w yroku  w  spraw ie skazanego 
na 5 lat w ięzien ia gen. Żym iersk iego pisze 
„Glos P raw d y ":

Maska spadła z całego systemu przedmajowe- 
go, z całego systemu protekcy] partyjnych, że­
rowania partyj na skarbie, systemu usymboli- 
zowauego w  danym wypadku przez „P ro tek te" 
—  zaiste cyniczny zbieg nazw y i treści sprawy.

..Maska skrywała hańbę szlifów  generalskich, 
spospwnowanie orderów i nadewszystko na n dro 
giej godności żołnierskiej. Proces Żymierskiego, 
to ciężki cios dla naszej armji. Cięcie tej opera 
cji uderzyło w  tę część, która jest najzdrowsza, 
najbardziej odporna, wychowana w  atmosferze 
powstańczego spisku i walk legionowych. To nie 
lada drobiazg! T o  moment istotnie tragiczny w y 
rzucenia na śmietnisko imienia, które wyrosło 
w kurzawie własnych pobojowisk z glorji p>erw 
szej krwi, przelanej za Polskę i tylko za Polskę.

Z  okazji otw arcia Tygodn ia  Lo tn iczego  w  
K rakow ie, zauważa „Naprzód":

M y socjaliści, stoimy zasadniczo na gruncie 
obrony niepodległości państwa, myśmj byli 
twórcami tej niepodległości i my jej bronić bę­
dziemy. Nie znaczy to jednak bynajmniej, byś­
my mieli popierać ideologie militarystyczną.

Jeżeli już armja musi istnieć, to jako ostatecz­
ność bez której w  naszych warunkach i w  na- 
szem pokoleniu nie można pomyśleć państwa w 
Europie, to przynajmniej staramy się dążyć do 
rozDudzenia ducha pokojowego w  masach, a 
przedewszystkiem  u m łodzieży, aby przez to 
zmniejszyć niebezpieczeństwo wojen i wykazać, 
że świat bez armij, bez wojen, bez całego arse­
nału zbrodni i okrucieństw może istroeć i rozw i­
jać się. Dlatego musimy zwalczać ta organiza­
cje, których zadaniem jest szerzyć kult wojny, 
kult mąitaryzmu, a także i te, które wprawdzie 
pozornie mają cele czysto obronne, jednakże 
swoją działalnością i sposobem propagowania 
swoich idei, przyczyniają siv do rozbudzenia in­
stynktu wojennego w  narodzie.

..Państwo nasze i tak już wydaje olbrzymie 
sumy na zbrojenia. Zwiększanie budżetu wojsko 
wego drogą prywatnych składek nie jest wobec 
tego wskazanem, bo przyczynia się w  dalszym 
ciągu do osłabienia siły gospodarczej społeczeń­
stwa, zw łaszcza, że zwiększenie odporności na­
szej armii nie sto! w  tym wypadku w  żadnym 
stosunku do kosztów, jakie ponosi społeczeń­
stwo.

„.M inisterstwo spraw wojskowych, w  którego 1

W  dwudziestym czwartym dniu c ia gn lM lj 
V. klasy 15 Polsk iej Lo le .ji Państw ow ej pa»  
dły  następujące w ięk s ie  wyg/ano*

200.000 zł. Nr.: 96042. Po 5 000 zt. Nr.: 30670, *3942,
84604, 88323. 3.000 zł. N r. :  41018. Po 2.000 zl. Nr.: 
7598, 4 ^ 7 0 / ,  66683. 73415, 36613. P o  1.000 zł. Nr.: 
1 i 150 (los B r a c i  S a f ie r .  K r a k ó w ,  R y n e k  gł. 6), 13620, 
14169, 14748, 41296.* 514Ó9, 52284 '( los  Bract
Sufic r ,  K r a k ó w ,  R y e i ik  gł. C), 57134, 64770 ( los  Braci, 
SafL-r, K r a k ó w ,  R y n e k  gł. 6), 80441, 85223 Gos B .a c ł 
P a f ic r ,  K r a k ó w ,  R y n e k  gł. 6), 90249, 101495. Po 6M  
zł. Nr.: 1691, . 11446, 20357, 43706, 54297, 71557, 73836, 
79677, 81222, 86050, 90656, 95749. Po 500 złjj Nr.: 2594. 
11776, 12133, 31526, 33723, 35530, 62562, 63332, 69146, 
80066, 92078, 103097. Po 400 zł. Nr.: 110, 1778, 11329, 
12687, 13812, 14872, 17218, 18935, 19637, 24128, 2488*. 
25123, 26276, 27530. 27583, 28442, 30187, 36581, 3b86»> 
41458, 42004, 42316, 43208, 43309, 45721, 96961, 47343, 
47549, 49930, 54930, 55636, 56955, 57529, 59720 60254 
63723, 64059, 68327, 68341, 7010S, 73814, 74582 75834, 
77426, 81519, 83420, 83693, 87341, 87562, 88196, 89149. 
94043, 95727, 98965, 100126, 103917, 104314, 10468& 

P o n a d t o  140 wygranych p o  300 złotych i 1150 wyy  
granych po  250 zł.

LOSY I. klasy
16. Polskiej Loterji Pańci wowej

są już do nabycia w  kolekturze

BRACI fAFIER, KRAKÓW
RYNEK GŁ. L. 6.

Co drugi los wygrywa.
Ceny losów: ćwiartka zl 10; połówka zł 20 

cały los zł 40.

Zamówienia uskutecznia się udwrotną pocztą.

rękach jest organizacja obrony państwa, daje 
dostateczną gwarancję wyzyskania wszystkich 
środków wiodących do tego celUf A  propaganda 
wojny gazowej i jej popularyzowanie są szkedli 
we. <t»)

Mm p i s i m m  mmml
Nowe arcydzieło biurokratyczne.

Pod powyższym tytułem czytamy w  „Robo­
tniku":

Jak donoszą z różnych źródeł. Minister jum  
Sifraw Wewnętrznych opracowuje projekt de­
kretu p. Prezydenta Rzeczypospolitej o związ­
kach i stowarzyszeniach.

Projekt nakłada także na stronnictwa polity 
czne obowiązek rejestrowania się oraz przed­
stawiania władzom administracy jnym swoich 
statutów do zatwierdzenia.

Ministerjum Spraw  Wewnętrznych ma w i­
docznie wielką ochotę skrępować gruntownie 
polskie życie polityczne.
UKT.) l i  f i  Tg  ■ ■ >- 1 L U ....... .

Program stacyj radjofon;cznych
Czwartek, 8 września.

Kraków. (422 m) 17.30. p. Retingerowa wygłos! 
odczyt na aktualny temat: „W rażenia powodzi nad 
Czeremoszem. 18— 19. Transmisja z W arszaw y. 
19— 19-25. „Skrzynka pocztow a" —  taz. St. B ronicw  
ski. 19.30— 19.55. Odczyt pt. „Jak powstaje film (sce 
narjusz, autor( reżyse r )"  w ygi. Dr. M. Jakubowski. 
ly.55— 20.05. Rozmaitości.. 20.05— 20.30. Komunikaty; 
20.30. Transmisja z W arszaw y, 22.30— 23.30. Trans­
misja koncertu z restauracji „Pavillom“ .

W arszawa. (1111 m) 12 i 15. Komunikaty. 17.25—
17.50. Kącik dla pań. 18. Muzyka taneczna z „Gastro­
nomii", 20.30. Koncert w ieczorny. 22. Komunikaty.

Poznań. (280.4 tn) 14. Giełda. 21.30— 22. Muzyka 
rosyjska. 22.30— 24. Muzyka taneczna.

Wiedeń. (517,2) l i  i 16.15. Koncerty. 20. Trio mu 
zyczne. 21. Pieśni ludowe, przy gkarze i harmoni*.

Berlin. (483.9 m) 16.30. Liryka turecka (recytacje). 
17. Koncert, 20.30. W esele w  muzyce. 22.30. Muzyka 
taneczna.

Frankfurt n. M- (428,6 m) 20.15. Lekarz munowoll, 
komedja Moliera.

Lipsk. (365.8 m) 20.15. Opery Jednoaktowe
Królewiec (329,7 m) 20.15. Wieczór wesoły (ple­

śni I humoreski).
Stuttgard. (379.7 m) 20.15. Miss Hobbs, farsa Je- 

rome K. Jerom*.
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Weizmann odpowiada
K M i«<  dysKiisJi generalnej —  Mowa tt.eizmu.tina —  Tw orzenie  nowej 
Egzekutywy —  iucttet —  Rezolucje pod snakłtm  konsolidacji —  Doku­

ment o prześladowaniu sjonlutów rosyjskich
(O d  naszego specjalnego sp raw ozdaw cy )

Bazy 1 .a, 4 września.
B yw .ua■« generalna iuź się w ięc zakończyła 

W czoraj wieczorem  przem aw ia li jeszcze po krót- 
tóem, przez lew icę  w ie lok rotn ie  przeryw anem  
sprostowaniu redaktora „D os jid ische Folk  • w  A- 
m eryce D ra Bernsteina, który dow odził, że gazeta 
jego  nie upravria ag itac ji p rzec iw  robotnikom  pa­
lestyńskim , pani Ben Zion z Kanady, Dr. Reich, 
Dr. Bernheim (F ran c ja ), Jean Fischer, Farbstein 
1 Abraham Goldberg. W iększe znaczenie m iało je- 
ttyoie p rzem ów ien ie Goldberga, k tóry za jm ow ał 
a .4 głównie stanow iskiem  Am eryk i w  ruchu sjo- 
Itwtycnym, jakoteż stosunki mi Am erykan do ro­
botników. P rzeryw an o  mu w praw dze od czasu do 
<HM% a le słuchano z uwagą, a większość była be l 
Względnie i z treści bardzo zadowolona. P rzem ó­
wienie delegata francuskiego zostało wysłuchane 
z Wielką sympatją n iety le dla jego  treści, ile dta- 
trngo, ii  to  b y ło  w ogó le  p ierw sze w ystąpien ie sjo- 
i -mu francuskiego na kongresie Dużo w eso ło ­
ści w y w o ła ło  p rzem ów ien ie w iecznego opozyc jo ­
nisty F ischera, bardzo egocentryczne i miotające 
p ioruny na parlje, jakoteż na w ie lk ie  wydatk i ad­
m inistracyjne. B yło  ono przy tein wszyslk  iem 
w ca le  dow cipn ie skonsli uowane.

A  później p rzyszła  senzneja Wieczoru aczebiwa- 
ną z naprężeniem przez wszystkich delegatów — 
odpow iedź Weizmanna. P o  niedługiern rzehtowem  
przem ów ien iu  K isha w stąp ił Prezydent O rgan iza­
c ji na trybunę, pow itany ow acyjną burzą oklasków .

sunków między Żydami a Arabami, jakoteż co do 
porównania kosztów kolonizacji greckiej w  osta­
tnich latach i kolonizacji żydowskiej. Om ówił pó- 
żn;<-' starania Egzekutywy w  spraw ie  poparcia 
; siu. Scharakteryzował taktykę rządu pale-
s ego, któr\ odnosi się z sy npatją do zamie­
rzeń sjonislycznych, ale pracuje pomału, podobnie 
jak każdy aparat administracyjny. M ów ił  o  niebez­
pieczeństwie frazesu co do odwo ływania  się do o- 
pinjii ..man in the slreet" |irzeci;'lnego obywatma 
angielskiego, który nic ma w iększego zaintereso­
wania dla całej naszej sprawy i chętnie by się 
zgodził na jej z l ikw idowanie . Wskazał później na 
wytyczne polityki sjonistycz-nej, która powinno i 
nadal bve jak najwięcej zrównoważona i nie dać 
się wciągnąć w  żadne awantury, które mogą mieć 
jak ninfaialniej^ze następstwa.

Trudno opisać huragan owacji,  jaki zerwał się 
(X) tern przemówieniu Blady i wyraźnie  wyczerpa 
nv schodzi) Weizmann z trybuny, podc-zęs gdy na 
dole szala! entuzjazm tłumu delegatów  i gości. 
Nie bvlo końca osvaejom. Przewodniczący  Motzkin 
kilki krotnie robi próby powiedzenia czegoś, ale 
wkońcli dal spokój i z uśmiechem czekał na uspo­
kojenie sic niniylopffcm. Dopiero po dłuszym cza­
sie i po odśpiewaniu hymnu na:1 i ło w e g o  z.wolua 
nastąpił spokój Posiedzenie zamknięte Tłum 
zwolna s| !vsvał ku wy jściu, c iągle jeszcze tnówięc 
o oslatnieni przemówieniu

Mamy wiec dyskusje generalną już za sobą. Oka-
M ów ił niedługo, trochę w ięcej niż godzinę, ale j z uje się teraz jts/eze hardziej słuszność naszego 
m ów ił z w ie lk im  wysik-iem, który specjalnie prze­
b ija ł się w  ostatnich zdaniach. Pokrótce zbył za­
rzuty M izrachistów , iż lekcew aży ich ruch. jakoteż 
atak Berła Kacenelsona z powodu sprzeciwu E- 
gzeku tyw y p rzec iw  wm ieszaniu się organ izacji 
ro ln iczej robotn ików  palestyńskich jako kontra- 
henta w  umowach m iędzy Egzekutywą a robotn i­
czym i kolonistam i. P rzystąp ił później do ża rtob li­
w ie  przez siebie nazwanych ..julirliche Opposi- 
Uou". PiOzprawil się w p ie rw  z Grynbaumem. za­
rzucając mu dosłowne pow tarzanie się na każ­
dym kongresie W skazał na l>ezpodstawność i n ie­
realności żądań w ie lk ie j po lityk i w  p rzec iw sta ­
wieniu do małych codziennych kroków , które są 
przecież tak bardzo konieczne dla powodzeniu na­
szego dzieła kolon izacyjnęgo, podczas gdy w ie lk ie  
k rek i mogą bvć robione ty lko raz na diugie lata 
lub nawet na dziesiątki lat. W skaza ł na n iem ożli­
wość innej polityk i jak la, którą Egzekutyw a osia 
in io  prow adziła . Przeszed ł później do Żabolyń- 
śkiego, k tórego dość jaw n ie  iron izow ał. Spiosto- 
w ał na jp ierw  n iepraw dziw e tw ierdzen ia  co do sto-

j .  BURL 2

P O W IE ! C
Z  hebrajskiego przełożył Dr Jeregnjasz Frenkel

17 C iąg dałszy.

W  takich to chw ilach przeprow adza ł bilans swe- 
t o życia i dusza w iła  się w  nirn ud bólu, obrzydło ' 
mu głuche m ilczenie, a wszysi;-... w nim się burzy­
ło i wśród gniewu i buntu skarży i się przed sobą 
samym; Dokąd? Jak długo potrw ają  te czasy ? Dla 
Czego sietui z założonem i rękam i? P oco  dręczy 
*ię w  tych cichych nudach? Czyż może tak żyć na- 
Joi —  zawsze? Zaszła pomyłka, błąd — czyż błędu 
nie można napraw ić? Gzy na zaw sze będzie uw ię­
ziony m iędzy dwiema kobietam i, między matka a 
żoną? Oto m inęło już ze sześć łat od czasu, kiedy 
pojął żonę! Jakże m inęły te lala'* D laczego m il­
czał przez cały  czas? Nocam i, w  domu jest pełen 
wzburzenia i m ilczy, a w e dnie rzuca się w  w ir  
interesów, aby zapomnieć o  wszystkiem . Pocóż 
rozmyślnie przew leka ł — któż winien, że nie m iał 
o d w a g i zm ienić wszystko, p rzezw yc iężyć  się raz 
na zawsze?... B o' się i drży, kiedy wspomni słowa 
matki o szczęściu... szczęściu, które ona przyn io 
sla —  dlaczegóż słucha, co m ówi matka? Skąd ta 
pewność, ze straci pieniądze, jeże li z nią się ro z­
w iedzie  —  któż to może w iedzieć? M oże to tylko 
płonne obawy?.. C zyż jest dzlecKiem, aby się nał 
ła jan ia  matki? K ieJy  zrzuci ze siebie to ja r z m o ' 
Naprawdę, wstyd pow iedzieć  —  ilekroć chciał z 
matką o tern m ówić, ilekroć chciał w y lać  ptzed 
nią swe zbolałe serce, powiedzieć jej wszystko,

wczora jszego zdania, iż, pewne rezultaty przecież 
się w > lon.ilv. Sam spokojny przebieg dyskusji 
jest już bardzo uozylywnem zjawiskiem. Nie ule­
ga wątpliwości,  że po takiej dyskusji wspólny 
Irc.ut przecież da się stworzyć. Być może, że i t o  
wpłynęło w  pewnej mierze na ton przemówienia 
Weizinanna. które hvlo bezwzględnie znacznie bar­
dziej optymistyczne i w ogó le  znacznie więce j prze­
konywujące niż. jego przemówienie na czterna­
stym kongresie Najważniejsze, że tern sarnem 
sprawa starej Egzekutywy jest już załatwiona. 
Nie będzie już ja łow ej  i denerwującej dyskusji nad 
form;; ahsolulorjum. Der T iseh ist rein. Można 
przystąpić dis w yb o rów  nowej Egzekutywy. Z lon­
dyńską nic będzie prawdopodobnie żadnych trud­
ności. Komplikuje się narazie bardzo sprawa pale­
styńska O tein pisałem już wczoraj. Od tego cza­
su sprawa nie posunęła się ani na krok naprzód. 
Decydujący lsedzie prawdopodobnie dzisiejszy w ie ­
czór. kiedy usianie praca korni syj i wszystk ie  f ra ­
kcje staną się wolne i kiedy też z drugiej strony 
będzie w iadomy chociażby częściowo rezultat pra­

żę siłą i ogniem — słowa „ łamały mu się o zęby '  j 
i gubił myśli, klóre sobie poprzednio p rzygotował | 
Ona mówi zaledwie  kilka słów, ale s łowa le są lak 
różne i lak dalekie od tego wszystkiego, co burzy ! 
się w  jego duszy, iż czuje, że nie jest zdolnym do j 
wypowiedzenia jej tych myśli, które go  od tylu | 
lal gnębią i jest podobny do e/aowieka. który 
przychodzi do sąsiada poprosić o ogień, a ten wy 
lewa mu wodę na jego w tasne węgle...

—  Czego ty jesteś .yzbarzony, Daud. rl-- inmi i no 
cami. zawsze wzbui zony i milczący? —  pyta go 
czasami matka z w yrz  i tru  i gniewem —  Czy m y ­
ślisz, że IwoJ-i matki ju? u na da i ty możesz r o ­
bić. co c : się poda bo?? Wacha. Daud' Może chcesz* 
kochanie, wyrzucić z domu matkę, która dała 01 
i l iogą żonę, bogactwo i stanowisko? Myślisz, że 
to Iwoje  bogactwo i szczęście? T o  moje i żony 
twei szczęście! Moje i żony twej —- tak. synu —  a 
ja jeszcze nie umarłam — jeszcze jestem two ją  ma 
tka Maseudą Chadad i nie dam ci zostać w y ro d ­
nym synem; tak. mój jedyny!

  D laczegóż tak myślisz, mamo? Co myślisz.
mamo? Co myślisz, o mr.ie? J i — co do żony, którą
mi. dnłaś   to jest moje nieszczęście... co do tego ..

  T i k  w idzę .. Wtym. że koęhisz żonę jak inal-
ke kochasz —  chciałbyś obie w jednym Iniu po
grzebać... a ty  osiądziesz na dukatach... i weźmiesz
żone. która wyssie  twoją krew  i two je  pieniądze j 
i doprowadzi się co kija ztbrnezego. —  Nie! ,Ta | 
jeszcze żyję. I dopóki nie umrę, ja jestem paniu i 
twego domu —  rozumies- .zdrajco swej matki"? { 

Tak zryw ała  sic nier 1/ matka na niego i zasy- j 
pyw ida go gradem obelg . ..gdzie ja. a gdzie ona?'* { 

W iadomo mu. że skarży sic przed znajomymi na i 
! niego, na Da uda Kochanego., że jest tknięty jakim- i 
' ..czarem ■ albo okiem ; szuka także lekarstw na | 
[ jego „chore s e r c e i

cy niektórych kotuisyj.
P od  nadzorem niebezpieczeństwa grożącego 

przy wyborach, zdecydow ały się przecież do na 
w iązania ściśle jszego kontaktu stronnictwa lewic 
w ego. W  przeciągu całego w czora jszego  popołu 
dnia obradow ała wspólna ich komisja. Na- fazljl 
ustalono pewne wspólne w ytyczne dla dyskusj 
budżetowej. Dziś będzie om awiana spraw a Es 
kuty w y i Iieclialucu.

Dziś od sam ego rana pracują komisje. W  cii w i l i i  
gdy piszę te słowa, pa'a ca w re  w całej pełni. R elj 
zu lla ly  oczyw ista  jeszcze nie w iadome. Wszystkt, 
skoncentruje się na pewno oko ło  kom isji budżeto j 
wej, tem bardziej, iż poszczególne oddzia ły  Łgzeku jl 
tyw y  jak na razie nie dostosow ały  swych projektóy 
budżetów do całokształtu sum proponowany® 
przez Egzekutyw ę jako taką. Opracowane p i I j l | 

kom isje rezultaty będą w ięc mniej w ięcej nierea 
i dop iero kom isja budżetowa będzie m iała za zada-3 
me dostosowanie poszczególnych pozycyj dp cała I  
kształtu budżetu. Dużo będzie też za leża ło  o  | 
brad kom isji finansowej, która pracuje już n » jd ło |  
żej i jak na razie  dość burzliw ie.

Duże w rażen ie robi rozdany w  dniu dzis ie jszym i 
projekt rezolucyj kongresowych, opracowanyett| 
przez Egzekutywę. P ro jek t w ychodzi zupełnie 
stanowiska konsolidacji, oo się w yb ija  bardzo Wy*l 
raźnie przy rezolucjach budżetowych i koloaint*i| 
cyjnych.

N ie  ustaje oczyw ista  pow ódź druków  i broszur. 1 
B ardzie j aktywna w  tym kierunku je®* bezwzgi<*-l 
dnie praw ica. Z literatury lew icy  w yb ija  się j©dy«| 
nie broszurka rosy jsk ie j partji Hitachdutb, po- f 
św ięcona prześladowaniom  członków  partji w  R o  
sji Sow ieckiej. Jesl to  dokument h istoryczny o  
p ierwszorżędnem  znaczeniu. P ra w ica  natom iast 
rozdaje na p raw o  i  lew o  (zdaje się zresztą, że  w ię ­
cej na lew o  niż na p raw o ) plany ko lon izac ji w ie j­
skiej (opracow any przez Sm ilańskiegó) i M ie jsk ie j | 
(B izen go ff). D o je j litera tu ry  należy też za lic z  
m em orjał zw iązku  p rzem ysłow ców  żydow sk ieh  W! 
Palestyn ie, pełny gorzk ich  skarg przedewszyst* 
kii m na rząd, a czytany z  w iełk iem  zainteresow ać 
niem przez wszystk ich delegatów .

M ało zain teresow ania w yw o łu ją  natomiast naj­
rozm aitsze im prezy, których jak  zwykłe podczas 
kongresu jest bez liku. P iękna wystawa obrazów  : 
P ilich ow sk iego  św iec i pustkami, niedużo słucha­
czy będzie też prawdopodobnie na dzisiejszym w ie- 
cu publicznym, jakoteż na jutrzejszem zgrunaJn*- 
niu hebrajskiem. I, faktycznie, poco się to uraądmr? 
Chyba nie dla tych dwu tys ięcy  ŻyduW bttryłej- 
skich, bo tych jest za m ało i nie mają zresztą da* 
żo zain teresow ania dla ca łe j tej sprawy, A  wszya- 
cy inni. zarów no delsegaci, jaL  i goście, przed*. - 
wszystk iem  ci p ierw si, są tak przerw, cizeni że b rać  
sił iść jeszcze na najrozm aitsze imprezy. A le  tru­
dno. es gebórt zur Sache.

Dr. Arieb T a r t a k o w i .

Gdy zaś n ieraz w  ch w ili wzburzeni * 1 k łótn i tM *  
ci żonie przek leństw o lub obelgę —  w ów oz u* 2Uń 
sypuje go  matka najokrapniej-szemi p a n ie ń s tw a *  
mi, jakby w cale nie b y ł je j „kochanym  i jedyajjm  
Daudem“ ...

Razu pewnego, w  sobotę, podczas obiadu, b ie d f 
serce Dauda było  jui; bardzo zbolałe, bardzo wy­
zyw a ł i lż y ł żonę K iedy  zas matka, jak zwykle W  
takich razach, chciała go  zgrom ić, wyciągnął Dand  
ręce, jakby chciał rzucić się do jej nóg 1 dr i uJM  
głosem  zaczął w ynurzać się przed nią. Podobny 
był w ów czas do człow ieka, który szaroooe się W «  
więzach- krepujących mu ręce i nogi:

„M am o biada mi, mamo! —  w oła ł. Go md ro ­
bisz... tego... czego jesteś dla mnie taka nielitośd- 
w a ... d laczego opuszczasz sw ego  syna, tego.,, to  
niej jesteś taka przywiązana... do niej... oo to  jest, 
nianio?... Czy matka Jaie żonę swemu synowi, czy 
b ierze ją dla siebie — żonę dla siebie? Manto —  
nie kocham jej... nie chcę jej... nigdy je j nie obcią­
łem przecież jestem mężczyzną... nie jestem, togo, 
kłodą., nie mogę już zn ieść! Idźcie  sobie OoydfWtft 
odemnie! Tak. idźcie! zostaw cie mnie W spokoju — 
bo zw arju ję ! N ie  usłucham c ię !‘‘

S łowa cisnęły mu się z ust z ła tw ością  i szybko, 
jak nigdy dotąd —  głos je go  był coraz silniejszy;

—  I co? Czy jestem jeszcze dzieckiem ? Jestem 
m ężczyzną! Samodzielnym  kupcem! Chcę być w o l­
ny! N ie  będę eie słuchał —  dosyć!

Z w ielk im  gniewem  uderzył pięścią o stół, zo­
staw iony talerzam i i szklankami, mimowolnie to *  
pnaJ krzesło nogą i p rzew róc ił je. Wtedy matką 
podniosła ręce na niego, a on podniósł ręce na i * 1 
uc Snsifcdzi p rzeiek li się i przyszli, by Ich 
koić.

Ciąg dalrzy nastąpi.
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Obrady komisyj kongresowych
Ostry konflikt na komisji politycznej. —  Dr. Ste 

utworzeniu Egzekutywy. —  Przedstawicie

W e wtorek w  nocy, otrzym aliśmy na­
stępujące telegramy, które z powodu spó­
źnionej pory nie w eszły  do wczorajszego 
numeru. —  Red.

Bazylea, 6. 9. Godz. 7 wiecz, (Ż A T ).  Z a in - 
reśowanie całego kongresu skupia się oko- 
» obrad komisji politycznej, gdzie doszło do 
ważnych konfliktów zasadniczych, a także 
bistycli. Po  onegdajszej dyskusji, w  cza- 
której większość członków komisji kryty- 

owałą ostro politykę kierownictwa sjonisty- 
ziiego wobec sprawy mandatowej, postawił 
elegat amerykański Thilin wniosek o stwo- 
zenie w  Londynie specjalnej komisji dyplo- 
latycznej, której zadaniem byłoby rozpatrzę 
ie stosunków władzy mandatowej do odbu- 
OW j żydowskiej siedziby narodowej w  P a -  
sstynie. Kom isja ta m iałaby się zająć rów - 

stanowiskitm rządu palestyńskiego w o - 
c postulatów żydowskich. Wniosek ten zo- 

poparty przez przewodniczącego kom i- 
H politycznej D ra  Stefana Wise* a i F ilipa  

Jalłi z Anglji. Kom isja dyplomatyczna w  
tfyśl wniosku delegata amerykańskiego z pro 
'esorem Wenzm annem  na czele m iałaby pro­
wadzić bezpośrednie rokowania z rządem an- 
'ejskim  i rządem palestyńskim.
N a  posiedzeniu komisji politycznej z dnia 
bm. złożył prof. W eizm ann oświadczenie 

l y  treści, że wniosek w  sprawie utworzenia 
cjalnćj koniisji dla dyplomatycznych ro- 

owań jest dla niego nie do przyjęcia i że 
Porzenie takiej komisji będzie uważać dla 

iebie za votum nieufności.
Po tern oświadczeniu nastąpiło sensacyjne 
sdadczenie delegata amerykańskiego p. Co- 
a, złożone w  imieniu delegacji sjonistów 

erykańskich, że wniosek D ra W ise ‘a i T iu -  
w  sprawie specjalnej komisji dyplom a- 

znej w  Londynie nie odpowiada stanowi- 
kn delegacji sjonistów amerykańskich. O -  

iadczenie to wywołało olbrzymie wrażenie 
członkach komisji. D r W ise wyciągnął 

tego oświadczenia konsekwencję i natycli- 
*ast zrzekł się stanowiska przewodniczącego i 

omisji politycznej, oświadczając, że opuszcza . 
azyleę i  udaje się do W iesbadenu. J
Po  godzinie zgłosił D i Stefan W ise  wystą- 

*enie z delegacji amerykańskiej i zrzekł się 
andafu jako delegat kongresowy. Delegat 
iu liń  wystąpił z komisji politycznej i zamie 

za również zrzec się mandatu. Krok ten oby­
dwóch delegatów amerykańskich w yw ołał 

onsternaeję na kongresie.

fan W ise opuszcza kongres. —  Trudności w  
le sjonistów radykalnych opuścili komisję?

stycznej w  Palestynie adwokat Saclier, van 
Vriesland i pułkownik Kish, oświadczyli na 
posiedzeniu komisji permanencyjnej, że goto­
w i są objąć proponowane im urzędy pod w a ­
runkiem, że Egzekutywa palestyńska będzie 
najwyższym  triumwiratem dla przeprowadzę 
nia gospodarczej konsolidacji w  Palestynie i 
będzie niezależną od kontroli Egzekuytwy lon 
dyńskiej.

Kom isja permanencyjna odłożyła obrady 
po wysłuchaniu tego oświadczenia. Również 
komisja polityczna odroczyła swe obrady.

Knagies fmttm r a p t ó w  tfu .. Wiednia
C zyli: „Jak  bieda, to do Żyda ‘ ‘ .

M agistrat w iedeński p rzesła ł na ręce wszystkich 
delegatów  kongresu sjon istycznego’ w  B azy lei p i­
smo, które zaw iera  serdeczne zaproszen ie m iasta 
W iednia , zw rócone do w szystk ich  delegatów , by 
w  drodze pow rotnej z kongresu sjon istycznego 
zw ied z ili W iedeń. Zapew nia się przytem  uczestni­
ków  kongresu sjonistycznego, że „kto raz był w e 
W iedniu, ten w ieczn ie odczuwać będzie tęsknotę 
za tern najpiąkniejszem  miastem Europy".

T o  zapewnien ie liczy cnyba na krótką pamięć 
delegatów  sjonistycznych. K iedy przed dwom a la ­
ty zebra ł się kongres sjon istyczny w e W iedniu, 
burm istrz W iednia socja lista Seitz podpisany obe 
cnie na ulotkach, zapraszających delegatów  sjon i­
stycznych do W iednia, odm ów ił pow itania kongre­
su. W ogó le  m agistrat W iednia —  w  jaskraw em  
przec iw ień stw ie  do w ładz szw ajcarsk ich i bazy- 
lejskich —  zaciiow ał się chłodno i niechętnie w o ­
bec kongresu.

W  RAZIE PRZEZIĘB IEN IA , kataru, zapalenia gar
dzieli, p r z y  bólach nerwowych, łamaniu w kościach, 
należy dbać o codzienne regularne wypróżnienie I
w  t y m  celu  u ż j  w a ć  pót s z k l a n k i  naturalnej wody 
g o r z k ie j  „Franciszka Józefa". O p in ie  klinik uniwer- 

-s.yteckii .i l  s t w i e r d z a j ą  > k u te c z n e  i p r z y j e m n e  <fciatov 
nie w o d y  „Franciszka Józefa". Do nabycia w apte* 
fcach i d r o g u e r i a c h .  1967 efc

Znowu wersje o odstąpieniu 
mandatu palestyńskiego

Tym  razem —  Niemcom
„Prager Tagblatt" donosi z Londynu: 0->

świadczenie na kongresie sjonistycznym, Uf 
ptaca kolonizacyjna w  Palestynie przeżywa f l  
uansowy kryzys, oznacza senzację dla Lon-« 
dynu, albowiem angielscy sprawozdawcy z Pa 
lestyny zw\ kii przemilczać trudności gospo­
darcze angielskiego kraju  mandatowego. W  fi  
nansowych kołach londyńskich nie wierzę, 
by sjoniści mogli o własnych siłach zentać 
dalsze środki i sądzą, że z pomocą przyjść 
im może wyłącznie pożyczka pod gw arancji 
angielską lub L igi Narodów. W  A n g lji roz­
trząsano nawet sprawę odstąpienia mandatu 
palestyńskiego Niemcom, albowiem Niem cy  
jako sąsiad Anglików w  Egipcie są mniej gro-* 
źnymi dla Anglji niż Francja i W łochy, któ- 
reby chętnie mandat palestyński objęły".

W iadom ość ta jest od początku do końca 
nonsensem. Od wielu lat zna Anglja  sytuację 
kolonizacji żydowskiej w  Palestynie, ze spra­
wozdań Egzekutywy sjonistycznej, różnych 
banków i izb handlowych. W iadom o również, 
że A nglja  przyznała pożyczkę dla Palestyny, 
dla budowy portu w  Hajfie i dla inwestycyj. 
Cala ta wiadomość jest oczywiście niepraw­
dziwą, podobnie jak nieprawdziwymi były  
wersje o odstąpieniu mandatu palestyńskiego 
—  Włochom.

Żydzi jako luminarze rauki we Frarcji
Żydzi Hći stanowiskach profesoiów  U r !«  t ity le łu  paryskiego —  Francjo 

nie boi sie w idocznie „zasydzenia" nauki

Również sjoniści radykalni zamierzali w y ­
tępić z komisji politycznej, motywując swój 
rok negatywnem stanowiskiem prof. W e iz -  

manna wobec wniesionych przez nich rezolu- 
cyj. Przedstawiciel sjonistów radykalnych w  

onrisji politycznej D r Goldlnann, który 
a rzekł się udziału w  komisji, cofnął jednak 
następnie swa dymisję.

Przed utworzeniem nowel 
Egzekutywy

Bazy lea, 6. 9. (Ż A T ). Kom isja permanencyj 
na zaprosiła kandydatów na członków egze­
kutywy palestyńskiej w  osobach Sacliera, Co- 
lonela Kisha, Van W ieslanda i Dra Rupina, 
by przedłożyli swój program pracy. D r R u - 
pin odrupwił przyjęcia kandydatury. Podobno 
powodom odmowy wzięcia udziału w  egzeku- 
•ywic palcstyńsli ie j ze strony Dra Rupina ma 
być jego wyjazd na Krym celem zaznajomie­
nia się z problemami kolonizacji krymskie|. 
Prof. W eizm ann oświadczył, że zgodzi się na 
listę Egzekutywy przedłożoną przez komisję 
permanencyjna, jeśli lisia ta będzie mu 
przedłożona tego samego dnia (6 bm .)

Trium wtral w Palestynie
Bazy len. G. 9 .godz. 9 wiecz. (Ż A T ).  Trzej 

"kandydaci na członków Egzekutywy sjoni- j

R yga. (Ż A T ) .  B aw i u l  obecnie p ro fesor instytu 
tu Pasteura w  Paryżu  Dr, Schoen. W  rozm ow ie z 
przedstaw icie lem  ŻA T-nej w  Rydze Dr. Schoen za­
kom unikował ciekaw e w iadom ości o uczonych ży ­
dowskich w e  Francji. Ci ostatni dadzą się podzie­
lić  na dw ie  kategorje. Do p ierw szej należą uro- 
idzeni w e  Francji, k tórzy  są ca łkow ic ie  zasym ilo­
wani, do drugiej zaś należą pochodzący ze Żydów  
rosyjskich, k tórzy  są ściśle zw iązan i z narodem 
żydowskim . D o p ierw sze j grupy należy szereg pro 
fe so rów  Sorbony paryskiej, gdzie p raw ie  cały wy­
dział filo lo g ic zn y  jest „żydow sk i". W  p ierw szym  
rzędzie należy w ym ien ić prof. L e w y  Briihla, jedne­
go  z najlepszych f ilo zo fó w  naszych czasów , P ro f. 
Briihl, k tóry  pochodzi z rodziny rabinów , jest obe­
cnie zupełnie zasym ilow any. Następnie prof. Braun 
schweig, specjalista w  dziedzin ie f i lo zo fji spino- 
zjańskiej. Jednym z najznakom itszych historyków ' 
o  rozg łos ie  św iatow ym  jest Żyd prof. Kam il 
Bloch.

W śród  p ro feso rów  w ydzia łu  filo log iczn ego  za j­
muje poczesne m iejsce p ro f litera tu ry  niem iec­
k ie j i estetyki W ik to r  Bdsóh. B ierze  on czynny u- 
dział w  żydowskim  życiu spoiecznem. Jest sjoni 
stą z przekonania i często występu je na zebra 
niach i w iecach. P ro f. Basch jest zarazem  prezy­
dentem lig i obrony p raw  człow ieka. O jciec je g f r 
p rzyby ł do F ran cji z W ę g ie r  i podczas rew olucji 
w  r. 1848 został skazany na śm ierć za działalność 
rew olucyjną.

Na w ydzia le  przyrodniczym  Sorbony Żydzi są 
już mniej liczn ie reprezentowani. Poczesne, m iej­
sce zajm ują tam bracia Bloch i prof. Abiaham . Na 
w yd z ia le  lekarsk im  Żydzi są reprezentow ani przez 
najlepszego lekarza w e F ran c ji prof. Ferdynanda 
V idali: W  „C o llege  dc F ran ce" w yk łada ją : p ro f 
żydow sk i Hadamard, najlepszy matematyk francu­
ski, prof. M eyer z A lzacji, uważany za iednego z 
najw ybitn iejszych  fiz jo lo g ó w  francuskich, oraz 
prof. Nathan Lourie, R ów n ież w  instytucie im.

Pasteura jest szereg pro fesorów ' Żydów . Do asy- 
! m iłow anych uczonych żydow skich w  tym instytu­

cie naieźą proi. chemji Ferenbach oraz jego  brat, 
k tóry jest specjalistą w  zakresie badań chorób gru 
źliczych. Do niezaasym iłowanych pro fesorów - Ż y  
dów  należy za liczyć prof. Besredka z Odessy, któ­
rego ojciec był odeskim  -m ełatnedem ". Z Odessy 
pochodzą rów n ież prof. Dr. W einberg, specjalista 
w  dziedzin ie bak terjo log ji. Znany medyk Wollman 
pochodzi z Mińska.

N a leży  też podkreślić, że bardzo w ie lu  Ż ydów  
pop iera  m aterja ln ie istn iejące w e F ran c ji in s ty tu ­
cje naukowe. Tak  np. bankier żydow sk i O airis za ­
pisał sw ego  czasu w  testamencie 40 m iljon ów  fran 
kow  na rzecz instytutu pasteurow skiego. 

i Bar. Rothschild w  Paryżu  u fundował w łasnym  
: kosztem instytut dla chem iji fizyka lnej i innych 
i badań fizjo logicznych . Na cze le  fego  instytutu, k tó­

rego  o tw a rc ie  nastąpi za dwa lata, stoją prof 
M eyer, prof Jab, jeden z  na jw yb itn ie jszych  chem i­
ków  i prof. Perin .

„H A B IM A *  W  B E R L IN IE . Z dn. 1-go bm. wzno­
w ił sw oje  w ystępy  w  B erlin ie  h eb ia jsk i teatr ar­
tystyczny „H ab im a". P rzedstaw ien ia  odbyw ają  się 
w gmachu berliń sk iego „Gonioedienbaus". W  dniu 
o tw arc ia  odegrano „Dybuka Anskiego. Cała prasa 
berlińska zam ieszcza obszerne recenzje, wyrażając  
się z  w ie lk iem  uznaniem o  zaletach artystycznych 
teatru hebrajskiego.

DO M E K S Y K U  N IE  W O LN O  IM IG R O W A O  Z  
P A L E S T Y N Y . R ząd  m eksykański w yda ł rozpo­
rządzenie zabran ia jące im igrantom  pochodzenia 
palestyńskiego wstępu do kraju. Zakaz tein umo­
tyw ow an y  jest koniecznością „zachow an ia  inte­
gra lności gospouarki n a rodow ej" o ra z  „celem  za ­
pobieżenia nap ływ ow i zw artych  mas do w ie lk ich  
m iast m eksykańskich". W spom niany zakaz roe- 
oiąga się rów n ież na im igran tów  ze S yrji, Libanu, 
A rm enji, A ra b ji i  Turcji.

R E PE R TU A R  K IN O T E A T R Ó W

B A G A T E L A : „Zab iłem "

N O W O ŚC I: „N ędzn icy"

P R O M IE Ń : „K siężna Gdańska" (Madame Sans

G eoe) (G loria  Swansoo).

W A R S Z A W A : P rogram  sensacji i humoru: „Ja 

ni echcc kochać" o ra z  „W  sidłach p ira tów ". 

U C IE C H A : .K ró lo w a  F o lie  B ergere".

W A N D A : „Granica śm ierci"

S Z T L K A - „O d mężczyzny ao mężczyzny"
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D s is  w *  c z w - ir t * k  8  b t r .  p r a m ja r a  
w  K ln l «  „S 2 T U S łft “

Pi er wety film amer.-europejski. ZL i\ lu n l re iji „ lity * 
M OTTO; Kobielu jesl juk kula — [.otrącona 
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0(1 mężczyzny do mężczyzny

W iadomości z kraju
■rsrsY a x  i o  własnych siłach wysławi 
klika tysięcy dom ów  mieszkalnych

W  związku z tocząceini sit pertraktacjami przy­
b yw a  oo W arszaw y  w  przyszłym  tygodniu przed­
staw icie] firm y budowlanej Chapman. W obec tego, 
4e firma ta już zaw arła podobne umowy z Pragą i 
Berlinem, sprawa jest ao pewnego stopnia ułatwio 
na, gdyż ewentualna umowa W arszaw y z Chapma­
nem byłaby w  zasadniczych punktach podobna do 
tamtych umów.

Zupełnie niezależnie od tych pertraktacyj prezy­
dent miasta Vvrarszawy inż. Słomiński opracowuje 
w ielk i plan budowy własnemi siłami przy pewnej 
pomocy kapitału krajowego. W edług obliczeń zarzą 
du miasta, gmina będzie mogła wystaw ić w  roku 
1928 własnemi silami kilka tysięcy domów, w  któ­
rych znajdzie pomieszczenie około 20 tysięcy rodzin.

w s u n ie  M M  w
sowiecklent dobiega koAca

Onegdaj przesłuchano mimowolnego świadka za­
bójstwa w  poselstwie sowieckiem w  W arszaw ie Bo­
gdanowicza, który potw ierdził kategorycznie zezna­
nia że do Tra jkow icza strzelał Szlecer, a nie Gu- 
zieW, jak donosił oficjalny komunikat poselstwa so­
wieckiego. Podobno Bogdanowicz miał oświadczyć 
wfSdfcbm śledczj m, że usiłowano wpłynąć na niego 
pieniędzmi, aby powstrzymał się od zeznań i że 
w  jego obecności Szlecer zranił się sam nożem w 
policzek, aby upozorować napad ze strony Trajkow i 
cza.

Sprawcy mordu Guziew i Szlecer, o ile władze 
śledcze zbiorą dostateczny materjał przeciwko nim, 
zostaną oddani sądowi polskiemu, albowiem nazwi­
ska ich nie figurują na liście członków korpusu dy­
plomatycznego, złożonej w  ministerstwie spraw za­
granicznych, a więc nie przystugje im prawo ekste- 
rytorjalności.

Katastrofalne pożary w Kocku 
i w Białej Podlaskiej

Straszne skutki pożarów .

W  zw iązku  z pożarem , jak i naw iedził Kock —
0  czem już donosiliśm y — nadchodzą stamtąd w ia ­
domości o  strasznej nędzy, panującej w śród  lud­
ności żydow sk ie j Z okolicznych miast i m iaste­
czek .przy w o z i się do Kocka chleb. ale narazie jest 
la pomoc bardzo znikoma.

Ś ledztw o w sp raw ie  pożaru k ro c is  w  kierunku 
podpalenia młyna parow ego (w  części nakładu 
w czora j już o tein don ieśliśm y) z czego powstał 
pożar w  calem miasteczku Młyn parow y aa leżał 
do czlerech w łaśc ic ie li i był zaasekurowany w  
trzech tow arzystw ach  na sumę trzy  razy większa., 
niż b y ł wart. P rzed  wybuchem pożarn byt młyn 
zam knięty, a w ew n ątrz  zn a jdow a ło  się dużo ben­
zyny i  innych ła tw o  palnych m aterja łów . K iedy  
spostrzeżono pożar młyna, udano się ao w łaśc i­
c ie li po klucze, ato li jeden odsyła ł do drugiego, 
tw ierdząc, że klucze ma kto inny Poża r rozp rze­
strzen ił się z  nadzwyczajną szybkością. W ie le  
osób, które obserw ow a ły  pożar młyna, a potem 
udały się do swoich domów, by ratow ać mienie, 
z mi la z ły  już sw ój dom w  p ic :- idach. R ozg ryw a - 
ly  sic p "zy ’. ę . t r a g i c z n e  -ęi-ny Ludzie w yn osili 
sw ó j dobytek na rynek, ato li w krótce także przed­
m ioty nu rynku stanęły w  płomieniach. Na ratu­
nek miasteczka p rzyb y ły  straże pożarne z ok o li­
cznych wsi. Z dzie ln icy  żydow sk ie j pozostały nie 
tknięte ty lk o  dw ie  uiice. Synagoga nie uległa p o ­
ża row i M agistrat i poczta rów n ież oca la ły . Dóm, 
w  którym  m ieszkał stary cadyk kocki, został nie­
naruszony. W iększość spalonych dom ów nie była 
zaasekurowan ■

Z  B ia łe j Pod lask ie j donoszą: W  niedzielę o  godz.
1 po północy wybuchł pożar w  jednop iętrow ym  
drewnianym  domu. P o ża r  ob ją ł b łyskaw iczn ie  
p ierw sze p ię tro ,. a m ieszkańcy zbudzili się dopie­
ro  w ów czas, k iedy płom ienie ob ję ły  w szystk ie  
w y jśc ia  i -kiedy na ratunek nie b y ło  już czasu. 
W szyscy  m ieszkańcy p ierw szego  p iętra zg in ę li w  
płom ieniach. M ieszkała tam rodzina sofera w  lic z ­
bie czterech osób. Z g in ą ł w  płom ieniach rów n ież 
p rzebyw a jący  u ow ego  so fera  p rzypadkow o pe­
w ien  Żyd z Lubartow a. W  mieszkaniu sofera spa­
li ły  się trzy  roda ły  T o ry . W  m iasteczku w y w a r ł 
■£u wypadek straszne w ią żen ie  Rabinat m iejsco­
w y og łos ił na poniedziałek post. W szystk ie  skle-
y żjOOn »k .e były zam knięte

1

'■ W AGA! Autentyczne zdjęcia. Obraz ten to nie­
pospolity owoc współpracy najtęższych mózgów 
i najpiękniejszych artystów obu kontynentów!

Cudowne zdjęcia z całego świata.
Życie najbogatszych i na jwystępniejszych sfer.

Senzacyjny dramat salonowo- erotyczny 
W  głównej ro l i :  ELL2N RICHTER

Rzecz dzieje się w Metropoljach świata. 
New-Joiku. Paryżu, Londynie, Nicei. 

Berlinie i Monte Gaiło.

J
i

EoM M m  lijt li ptiy iipoitt
fuler niemieckich

Z W a rsza w y  donoszą: W  tokn śledztw a w  spra­
w ie  nadużyć przy im porcie futer zagranicznych 
pow sta ło  uzasadnione podejrzenie, że nadużycia 
po lega ły  n ie ly lko na oszukiwaniu skarbu w  fo rn re  
p rzyw ożen ia  filie r  pochodzenia niem ieckiego przez 
kraje, k lóre korzysta ją  z u lgow ej ta ry fy  celnej, 
lecz ponadto ilość pi zyw iezion ych  do P o lsk i futer 
ma przew yższać znacznie ilość, Wskazaną w odpo­
wiednich pozw oleniach przyw ozu , w ydaw anych 
w  ramach ustalonych kontyngentów. Dziać się to 
m ogło tylko w  ten sposób, że za jednym p ozw o le ­
niem przyw ożon o tow ary  po kilKa razy.

*  *  *

Znaczne nadużycia, w yk ry te  p rzy  im porcie fu­
ter niem ieckich do Polsk i, w p row ad ziły  w ładze 
celne na ślady dalszych nadużyć. W  zw iązku z 
tern w  kilku firm ach w arszaw sk ich  odbyły  się zno 
wu ścisłe rew izje , przytem  opieczętow ana została 
korespondencja oraz niezbędne m a te ija ly  rachun­
kow e —  Zarów no w  tej dziedzinie, jak i w  drie- 
dzii ie n ielegalnej p rzyw ozu  skór pochodzenia n ie­
m ieckiego odpuwiedziianlość muszą ponieść nictyl- 

i ko firm y, lecz i odpow iedni urzędnicy bądź na­
szych placówek zagranicznych, bądź też u rzędów  
kra jow ych , k ló rzy  u ła tw ia li w  j ik iko lw ick  spo­
sób sprowadzenie tow arów  niem ieckich na pod­
staw ie u lgow ej ta ry fy  celnej. (V ).

_
P A N I  P llF -Z Y D E N T O W A  M O ŚCICKA N A  CZE- | 

L E  A K C J I R A T U N K O W E J  D LA  P O W O D Z IA N .
Celem organ izow an ia  pomocy powodzianom  w  Ma I 
łopolsce organizu je się w  W a rszaw ie  Centralny j 
Kom itet Społeczny, na czele k tórego stąnie Pani'
P  r ez y  d en lo w  a Mo s ci ck a.

R O Z W IĄ Z A N IE  R A D  M IE JS K IC H  W  GROD­
N IE , L O M gT  I  S U W A Ł K A C H . M in isterstw o Spr 
W ew nętrznych  zarządziło  rozw iązan ie  Rad m iej­
skich miast Grodna, Łom ży i Suwałk. N ow e  w y- 
b o iy  zarządził W o jew oda  przed 15 października br

K A R Y  A D M IN IS T R A C Y J N E  D L A  R O D ZIC Ó W . 
N IE  P IL N U J Ą C Y C H  S W YC H  D Z IE C I Podczas 
swych częstych inspekeyj i rozjazdów  samocho­
dem zauw ażył m inister Składkowski, że dzieci ba­
w iące się samopas na szosach i drogach upraw ia­
ją now y oryg in a lny  sport. P o lega  on na przeb ie­
gania drogi tuż przed autem, pędzącym z całą szyb 
kością. Częste w ypadki, jak ie się przeto zdarza ją  
i jak i w yd a rzy ł się osobiście m in istrow i nie mogą 
być w szystk ie  p rzyp isyw ane w in ie  k ie row cy  W' 
w iększości w ypadków  należy pociągać do odpow ie 
dziainości rodziców  nie pilnujących zupełnie i po­
zostaw ia jących  bez starszej op ieki sw ą dziatwę. 
W’ zw iązku  z tern projektuje się wydanie zarzą ­
dzenia o wprowadzen iu  kar adm inistracyjnych, na 
kładanych na rodziców , nie dbających o bezpieczeń 
stw o swych m ałoletnich dzieci.

Szkoaa, że mające się ukazać zarządzenie, nie 
przew idu je równocześnie danie rodzicom  m ożności 
stałego czuwania nad swem i dziećmi.

P Ó Ł S K A  L IG A  P R Z Y J A C IÓ Ł  Z W IE R Z Ą T *  
powstała ostatnio w  W arszaw ie. L ig a  o tw orzy ła  
na K rakow sk iem  Przedm ieściu  lecznicę, którą do­
tąd udzieliła pom ocy w  159 przypadkach, w  tern 
100 koniom. 39 psom, 18 kotom i 2 ptakom.

S O W IE T Y  N IE  W P U Ś C IŁ Y  D RA ETSFNSTAD - 
T A . Do W a rsza w y  nadeszła onegdaj wiadomość, 
że w ładze sow ieck ie  nie wpuściły do R os ji w yda­
lonego z Po lsk i działacza żydow sk iego , Dra EI- 
senstadta. Dr E isensladt znajduje się w  areszcie 
w  Stołpeach, skąd ma p rzvbvć do W a rsza w y  i cze 
kać ł ia  ostateczna decyzje władz..

Ś L E D Z T W O  W  S P R A W iE  U P R O W A D Z E N IA  
D Z IE W C Z Y N Y ' Ż Y D O W S K IE J  Onegdaj odbył się 
w  W arszaw ie ! pogrzeb 19-letniej Sinry Reichen- 
bach. uprowadzonej, jak wiadom o, do domu publi­
cznego v W a rsza w ie  i zastrzelonej tam przez 
przodownika polic ji Rińkowskierro Sprawą tą za­
ją ł się szef urzędu śledczego p, Suehenek. albo­
w iem  zabita była m ałoletnią i podła o fia rą  han­
dlarzy’ żyw ym  low arem  Po lic ja  p rzeprow adziła  
energiczne śledztw o celem zdemaskowania handla­
rzy  kobiet Oczekuje sie senzacyjrrych \\> ników 
śledztwa.

H A N D L A R Z E  Ż Y W Y M  T O W A R E M  W F IW O -  ;
W j F Urząd śledczy1 w e T w o w ie  wpadł na trop j 
senzaeyjiiej a fery handlu żyw ym  towarem  Do w ia  |

domości po lic ji doszło, że niejaki Sonensckeiil 
zw erb ow a ł kilkunastu ajentów, którym  polecił w y  
szukiwać dla siiebie odpow iedn i „to w a r". Jako ce­
nę za  zw erbow an e w yzn aczył on 25 doi. dla kandy- i 
datek posiadających już paszport za ocean, 10 zaś ( 
za  nieposiadające paszportu. A jenci lO zpoczęli im- 
tenzyw ną pracę, o  czem natychmiast dowiedziała: 
się polic ja . Jeden zaaresztow any w ym ien ił na zw i­
sko SonenscheLna, k tórego  za rrz  aresztowano. U* 
rząd  śledczy z rob ił zdjęcia dakt yloskopijne i  za  
pośrednictwem  g łów n ej komendy po lic ji w  W a r- ■ 
szaw ie  przesła ł je j do m iędzynarodowej kom is ji 
dla zw a lczan ia  handlu żyw ym  towarem  w  Gene­
w ie  dla zasiągn ięcia  in form acyj, czy Sonenscheia 
jest u nich notowany.

SIED M  OSÓB Z N A L A Z Ł O  sMlEbw W  CZASJH 
P O W O D Z I W  W O RO CH O IE . Z odciętej zupełni# 
od św iata W oroch ty  nap ływ ają  co jak iś  czas w ia ­
domości urzędowe, ko lportow ane n ieraz z  narażę* 
niem w łasnego życia. Ostuolo przeJa ' t się Mam 
tąd kurjer i p rzyn iósł wiadomość, że  skutkiem 
oberw an ia  chmury zosta ła  tam anis-zazooa doszczę 
tnie fabryka eterycznych olejków kosodrzew ino- 
w ych  „K ow en a ". U rządzenie zosta ło  w peh rie  zde­
molowane. ściany u leg ły  rozb icia, z  oięLneg/o gma 
chu nie zosta ło  nic. W e  w n ętrza  zna lazło  śmierć 
7 osób, k tóre zosta ły  żyw oa n  pogrzebane gntŁaud. 
Rozpoczęta akcja ratunkowa nie zdoła ła  jednak 
uratować n ieszczęśliwych. Dotychczas wydobyto!
4 trupy, za dalszem i p row adzi się poszukiw*uio.

D W A  W Y P A D K I  SA M O LO TO W E  N A  LO T N I­
SKU  L W O W S K I EM. P rzed w czo ra j na M u fck k  
Iw ow sk iem  u legł katastro fie  sam olot pasażerski! 
Juokers, zdąża jący z 4-ina pasa żer and i  p ilotem  
z  K rakow a. W  czasie startu w  K i_  o w ie  oder­
w a ło  się podwozie. Z K rakow a  dano znać na lo t­
n isko lw ow sk ie , gdzie  zarządzono w sze lk ie  m ożli­
w e środki ostrożności. A parat znalazj się w  sytu­
acji bez w y jścia , aż w reszc ie  po 1 5-minutowetn 
krążeniu oko ło  lotniska, p ilo t w y lądow a ł. Pnoćd 
aparatu za ry ł się głęboko. Śm iga u legła  złamaniu, 
aparat ziaś częściowemu zniszczeniu. P ilo t  i  pasa­
żerow ie  zostlń lekko kontuizjonowani.

O koliczn i m ieszkańcy, doy, ie tztaw szy sdę O d ­
padku, tłumnie zb ieg li się na lotn isko W  tym  a n ­
sie zaczął lądow ać sam olot w o jsk o w y  typu PotaE. 
Publiczność uciekała w  , opłochu przed  rolu jącym  
aparatem. Lotn ik  w o jsk o w y  w m ząc niebezpieoHuk 
s iw o, skręci! sam olot i  zaczep ił o  Karetkę -au iżar ■ 
rią, którą rozb ił doszczętnie. Żołn ierze, zn&jdujący 
s ię  w d  anej ch w ili w  karetce zosta li c iężko po­
kaleczeni.

O SZUSTW O  D R Z E W N E  N A  14 T Y S IĘ C Y  DO­
L A R Ó W . P rzed  lw ow sk im  trybunałem sądu okrę­
gow ego  karnego rozpoczęła się rozp raw a  p rzec iw  
Rachm ielow i, handlarzow i z  Przemyśla, zamiesz­
kałemu w  Równem. A k t oskarżen ia zarzuca ma, 
że w  czasie od grudnia 1924 do kwietnia 1 1925 r. 
we L w o w ie  dopuścił się zbrodni oszustwa na 
szkodę w iedeńskiej firm y  „Jan l>rex ler 1 Syn", 
p rzyp raw ia jąc  ją  o  stratę 14 tysięcy dolarów. W  
grudniu 1924 r  zaw arł oskarżony umowę z przed­
staw icielem  tejże firm y  Georgiem  Hub, nstefnerw  
zobow iązu jąc się dostarczyć 43 w agonów  klepek 
dębowych, zakupionych rzekom o w  zarządzie la ­
sów  państwowych w  Lucku. N a poczet tej dosta­
w y  pobrał on od Hubensteinera ogółem  14 tysięcy 
dolarów . An i jednej klepki jo ln ak  firmie tej nie 
dostarczył, ani też pieniędzy nie wrócił. Przesłu­
chany na rozpYaw ie oskarżony do W iny żadnej 
się nie poczuwa, ani nie przyznaje. Twierdzi, be 
z dostaw  przecież byłby się w yw iąza ł, gdyby nłe 
skarga firm y  D rexler, która odebraw szy mu mo­
żność zyskania kredytu, p rzyp raw iła  g o  o niewy­
płacalność. Rozpraw a, budząca w ie lk ie  Taintere- 
sowanie, potrwa przez kilka dni.

W A L K A  G Ó R A L A  Z N IE D Ź W IE D Z IE M . W  *■ 
ko licy  D oliny K ośc ie lisk ie j doszło onegdaj do w a l 
ki góra la  z niedźw iedziem , k tóry w ypad łszy  z la ­
su na stado ow iec, porw ał jedną sztukę i uniósł 
ją  w  zarośla. Gdy juhas nazwiskiem  Jan Daniec 
rzucił się w  pogoń za rabusiem, rozzuchwalony 
niedźw iedź pomrukując gniewnie, skoczył W  
śmiałka. G óral zamachnął się siekierą na niedź­
w iedzia. lecz chybiwszy, cofnal sie. wdrnpnjur się 
ra  poblisk ie drzew o T o  uratow ało ao od ruectiy- 
nej śmierci.

POSZUKUJĘ MIESZKANIA
/łofcoiicjio '■ pokoi n ub ? pokoi i kuclin* ■/. kom 
tortem lub bez za >soitim pzymztjnt be', oiis4ę>t 
uegu. Zgłosz pod tA Ł "  do Ad a. iS- 0 ®  b
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p t E G L Ą D  G O SPO D A R C ZY .

Stan rynku węglowego
W  lipcu dało się zauważyć pewne ożywię- 

łie w  polskim pizemyśle węgłowym , głównie 
:e względu na zwiększenie się zapotrzebowa­
na  na węgiel na rynku wewnętrznym. W zrósł 
•ównież eksport węgla z Polski, lecz w  mniej 

stopniu niż zbyt krajowy. Zapasy na 
ałach kopalnianych również nieco się obni- 
ły. Wzm ożenie się w  lipcu konsumcji w ę -  

szczególniej w  okresie letnim na rynku  
ewnętrznym wskazuje na dalsze polepszenie 

stanu polskiego przemysłu. Eksport węgla  
■lennego polskiego napotykał na rynkach 

granicznych ostrą konkurencję ze strony 
angielskiego przemysłu węglowego. W  związ­
ku  z tą sytuacją ceny węgla uległy z końcem 
lipca ponownej zniżce. Pomimo jednak kon­
kurencji angielskiej eksport polskiego węgla 
kamiennego stopniowo podnosząc się w  ciągu 
ostatnich kilku miesięcy po likwidacji straj­
k u  górniczego w  Anglji, dosięga w  lipcu po­
kaźnej wysokości 925,000 ton. Stan polskiego 
p rzem ysłu  węglowego w  lipcu w  całym pań­
stwie ilustrują poniższe liczby: wydobyto ogó 
łem  —  8,085,000 ton (w  czerwcu —  2.773.000). 
sprzedano w  kraju  —  1.850,000 ton (1.657,000), 
eksportowano —  925,000 (879,000). zapasy na 
zwałach —  1.522.000 (1.568.000). W idzim y
Więc, że  vre wszystkich pozycjach sytuacja w

przemyśle węglowym  wyraźnie się popraw i­
ła w  lipcu w  stosunku do czerwca. W  w y ­
wozie pierwsze miejsce zajm uje Auslrja, do­
kąd eksport węgla zwiększył się o 58,000 ton, 
czyli o 35.58 procent. Następne pod tym wzglę 
dem miejsce zajm uje Szwecja (zwiększenie o 
6.50 proc.), Danja (11.21 procent), W łochy  
14.12 proc.). N a  Litwę wyw óz nasz w stosun­
ku do czerwca zwiększył się w  lipcu z 10.000 
ton do 16,000 ton itd. Załoga robotnicza w  ko­
palniach węgla kamiennego w  lipcu nieco się 
zwiększyła, wynosząc ogółem w  tym miesiącu 
109.518 robotników, czyli o 639 osób więcej 
niż w  czerwcu. Przeciętna wydajność robotni 
ków podniosła się w  dalszym ciągu wzglę­
dnie dość znacznie. Stanowiła ona bowiem  
w tym miesiącu 1.190 kg na 1-nę dniówkę dla 
cnłei załogi, czyli w  stosunku do czerwca pod­
niosła się o 15 klg, tj. o 1.28 procent więcej. 
Place robotnicze w  górnictwie węglowem w li 
pcu utrzymały się na poprzednim poziomie, 
jak również taryfy kolejowe i frachty m or­
skie na przewóz węgla w  miesiącu tym pozo­
stały bez zmiany. Przedłużona ogólno-polska 
konwencja węglowa do dnia 1 października 
1930 r. usunęła niezdrową konkurencję pomię 
dzy poszczególnemi kopalniami i położyła 
kres spekulacji na tle różnicy cen.

- o g o -

II i ł l  m m ....  w Pol!
Otoagdrj odbyło się posiedzenie specjalnej komi- 

*}t opiniodawczej przy m inisterstw ie przemysłu i 
handlu, na którem  postanowiono zorgan izow ać 11 
U i  handlowe- przem ysłow ych  na teren ie ca łego 
państwa.

I łż y  te  będą się mieścić w e  L w o w ie , K rakow ie, 
Sfaielcu, B ia łe ), Poznaniu. Grudziądzu, Katow icach  
W a rszaw ie , Wftłnie, Lu b lin ie  i Sosnowcu.

KHnn M d i  m
p n n  ig ttrtźw  podróżujących

M in isterstw o Skarbu w yjaśn ia : O ile  w łaśc ic ie l 
pj-aedsiębiorstwa, w zg lędn ie  je g o  pracownik, wy- 
jeebdża do różnych m iejscow ości, zab iera jąc tow a ­
ry  ze sobą celem  ich dalszej rozsprzedaży, w inien 
ń ą  zaopatrzyć w  odpow iedn ie św iadectw o prze­
m ys łow e  na handel przenośny. O ile  zaś na mocy 
U dzielonego mu uprawnien ia zb iera zam ów ien ia na 
to w a ry  swej firmy i  posiada przy  sobie ty lko  
próbki towarów, winien nabyć św iadectw o prze­
m ys łow e  IV  kategorji dla osom stych zajęć przem y 
słowych, pon iew aż ustawa o  państwowym  podat­
ku przem ysłow ym  nie czyni różn icy m iędzy agen­
tam i podróżującym i, będącymi urzędnikami dane­
go  przedsięb iorstw a, a agentami, k tórzy  tego cha­
rakteru  nie posiadają. Sposób w ynagradzania ta ­
kiego pracownika, bąd i to w  form ie stałych po­
borów , bądź też w  fo rm ie  p row iz ji, jest bez zna 
czama. (V ).

Zasiewy w Polsce
W  r. 1926/27 obsiano żytem ogółem  4,911.000 ha,

Z czego na w iększą  w łasność przypada 29 proc. 
na mniejszą zaś 71 proc., pszenicą —  1,138,100 ha, 
W tem 44 proc. w iększa w łasność i 54 proc. mniej- 
tza , jęczm ieniem  —  1,237,500 ha, w  tem 34 proc. 
w łasność w iększa  i 66 proc. mniejsza, ow sem  —
2.630.000 ha — 30 proc. w łasność w iększa i 70 proc. 
mniejsza, w reszcie  pod ziem niaki przeznaczono
2,411,500 ha —  z czego 28 proc. w łasność w iększość 
1 72 proc. mniejsza.

M  tetmytb nomów i i i M
M iędzynarodow y Instytut Agronom iczny og łos i! 

spraw ozdan ie, z k tórego  wynika, że zb iory  te go ro ­
czne zapow iadają  się praw ie  w szędzie nader po 
myślnie. Produkcja roln icza przedstaw ia się conaj- 
mniiej tak dobrze, jak w  roku poprzednim, a zna­
czn ie lepiej, an iżeli przeciętna za ostatni okres 
5-letni w  północnej i centralnej Europie; jedynie 
Da południu sytuacja uważana jest za gorszą,

Z otrzym anych dotąd przez Instytut in form acji 
W yw n ioskow ać należy, że Europa rzuci ogółem  
na rynek 94,400.000 kw in ta li pszenicy, 91,000 00o 
kw. żyta. oko ło  59,000.000 kw  jęczm ienia oraz
50.300.000 kw. ow sa U dział zaś Europy w  zeszło­
rocznej produkcji ca łego św iata w y ra ża ł się p ro­
centowo w  sposób następujący: pszenica 30 p roc , 
żyto 45 proc., jęczm ieć 40 proc,, i ow ies  20 proc. J

Dane, dotyczące tegorocznych plonów, mogą ulec 
jeszcze zmiianie na lepsze, gdyż nie wszystk ie k ra­
je  zakom unikow ały już rezu ltaty ostateczne, 
zw łaszcza  te, gdzie  żn iwa odbyw ają  się później.

U rodzaj w  A lg ierze , Marokku i Tunisie ocen ia­
ny jest g rosso  modo na 3.5 milj. kw  pszenicy. 5,5 
milj. kw. jęczm ienia, oraz pół milj. kw. ow sa w ię ­
cej, an iżeli zeszłego łata. Stany Zjednoczone mogą 
dać przeciętn ie 6 proc ponad przeciętne cy fry  o- 
slatnich 5 lat. Kanada natomiast niemal 20 proc. 
mniej. Duże postępy uczyniło ro ln ic tw o w  Egipcie 
i Indjach, K ore i oraz Libanie. W  ogólności po­
w iedzieć można, że horoskopy są raczej dobi e po­
n iew aż te kraje, które produkują b lisko połow ę 
całej ilośc i zbóż. m iały zb io ry  zadaw sln iające. 
Ceny przeto na rynkach św iatow ych  pozostaną 
prawdopodobnie bez w iększych zm ian, i obaw y 
podrożenia są płonne. W ażnym  pod tym względem  
wskaźn ikiem  jest uchwała zw iązku  londyńskich 
m łynarzy, k tórzy  postanow ili obn iżyć ceny Da mą­
kę.

M i  tfiKilHii Misa 2
Jak nas informują, dochodzi w  najbliższych 

dniach do skutku bardzo poważna tranzu-kcja za­
w arta  m iędzy grupą przem ysłow ców  polskich a 
przedstaw icie lstw em  harwllowem Z. S. R. R. w  P o l­
sce.

Grupa przem ysłow ców  polskich dostarczy syn­
dykatom sow ieckim  w sze lk iego  rodzaju w y io b y  
m etalowe w artośc i 600 tysięcy dolarów , w  zamian 
za co otrzym a p ierw szorzędnej jakości tytoń prze­
znaczony dla monopolu ty ton iow ego  w  Po lsce na 
ogólną sumę 400 tysięcy dolarów , resztę zaś 200 
tys ięcy dolarów , otrzym a w  gotów ce w  ciągu 
roku.

P o  załatw ien iu  dość skom plikowanych form a l­
ności, zw iązanych z tą tranzakeją, nastąpi podpi­
sanie umowy.

Nikotyna w naszych tytoniach
Po lsk ie  w yroby  tyton iow e zaw iera ją  od 1 do 2 

proc. nikotyny, a na jsiln ie jszy  tytoń, machorka 
zaw iera  3 proc Badania naukowe w  Polsce, nie­
stety, przez żadną z uaukowych instytucji nie p ro ­
wadzone. wykazują, że bardziej, niż nikotyna, szko 
d liw e  są dla zdrow ia  produkty suchej destylacji, 
w y tw arza jące  się przy spalaniu tytoniu i papieru, 
jak tlenek i dwutlenek węgla, cjanow odór, zasady 
pirydynowe, amoniak, oraz b liże j nieebadaay o le ­
jek fuzlow y. Część wym ienionych produktów osa­
dza się w  form ie m azistej cieczy, inne w  form ie 
lotnej przedostają się do organizm u. Od sposobu 
palenia za leży  ile  z tych substancji dostaje się do 
dróg oddechowych.

ZŁOTA
CZEKOLADĘ GORZKA

PO LECA FA B R YK A

A. PIASECKI S. A. KRAKÓW

porządzeniem w ym iar  cegły powinien wynosić 27 
cm. długości, 13 cn i .  szerokości i 6 cm. grubości.

W yrób  cegły  o  innych wym iarach, przeznaewp- 
nej do ce lów  specjalnych lub na w yw óz , d ozw o lo - 
ny jest jedynie za zgodą Min. Robót Pub liczny d l.

K ara  za fab rykow an ie  cegieł innych rozmtlarónr 
w ynosi 1500 zł., lub m iesiąc aresztu, d la używa­
jących zaś tak iej c eg ły  do budowy 300 zł., lu  ty* 
dzień aresztu.

R ozporządzen ie w chodzi w  życ ie  z dniem 1 sty­
cznia 1928 r. je że li chodzi o  w yrób  cegieł, oo zaA 
do je j używania przew idziany jest termin 1 »tycB» 
nia 1930 r.

 o ——

U R E G U L O W A N IE  O B RO TU  CUKREM . W  myśl
w ydanego przez Departament A kcyz i M onopoli 
M in isterstw a Skarbu roporządzenia, ca łk ow ity  to n  
tyngent cukru zapasow ego  określony dla poszcze­
gólnych cukrowni na okres bieżący przenosi s ię  
do kontyngentu zasadniczego. Cukier żó łty  p rze ­
niesiony z  kontyngentu zapasow ego  do zasadnicze­
go  ma być w  ciągu tygodnia w yb ie lon y  czy li prze- 
ra Knowany.

M IĘ D Z Y N A R O D O W A  K O N F E R E N C J A  O P R O ' 
D I  KC J l C H L E B A  I M Ą K I.  W  Pradze C zeskiej 
odbędzie się w  czasie od 22 do 25 bm. m iędzynaro­
dowa konferencja, produkcji chleba i mąki. Celem  
konferencji jest jaknajlepsze w ykorzystan ie  naj­
nowszych środkow  w  dziale m lynarslw a i piekar- 
stwa. Dotychczas zg łoszono z zagran icy udział 400 
z  górą  przedstaw icielstw ’ rządów  i organ izac ji 
narodowych Bliższe szczegóły. s«. w  posiadaniu 
Izb Handlowo- P rzem ysłow ych  w Polsce.

NADESŁANE.
riibpvkp 7.ą r td a k c  a n ie odpou. iacta

w s u w i e  w ys ia n i m i e l
Ukaza ło się rozporządzen ie Prezydenta R zeczy­

pospolitej, określa jące, na podstaw ie orzeczenia 
specjalnej kom isji, w ym ia ry  ceg ie ł palonych, prze­
znaczonych do budowy domów. Zgodni* z tern ro»-

)f,9g p ro  uradzi kan ce larie
w Krakowie, U|. M«rka 18. Tel. 21S1

Dr. A u g u s t a  GOLDBERGER
Kraków, ulica Strasom L. 5

powróciła
i ordynuje w  chorobach  dzieci 

990g Analizy lek arsk ie .

Dr. ELIASZ ABRAHAMER
adw okat i obrońca w o jsk o w y  

■ w Krakowie, ul. Poeelska 9. - TeL 2768,
2243*r pOWrÓClI

.—-■ ■ n a

Dr. Henryk Leuchter
kpeciall.ta chorób skArn. E wener.

powrócił śtióg

LEON W IL D ST 0SSE R
Zakład TECHN.-DENTYSTYCZNY 
Kraków, ul. KROWODERSKA 51

POWROCIŁ
PODZIĘKOW ANIE.

W Pan i O ra  Kragan Antoninie za sku­
teczne i z u p e łn ie  b e z in te r e s o w n e  wyleczenie  
m ego męża serdecznie dziękują 
99o g Rothateinourie, K raków .

PODZIgKOW ANIB.
Organizacje „Haszomer-Haca.r" okręgu jasielskie­

go składają lą drogą najserdeczniejsze podziękowa­
nia WPanu Drowi Maurycemu SohUdkrautowi w Sa­
noku, za bezinteresowne udzielenie budynku dla ko­
lonu wakacyjnej w  Szczawnem-Kulasznem.

Za kierownictwo kolonii: Leo. Kar et.

12271978
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KRONIKA
W r z e s i e ń

W schód  

słońca 

4 m. 58 C zw artek  

11 E l ul 5687

Zachód 

słońca 

18 m. 8

Mtmżseiie mliii p iłow i od paizeh
Jak się dowiaduje A W , z dniem 10 wrze­

śnia zostaną w  Polsce podwyższone taryfy po 
c/tuwe w  obrocie pączkowym wewnętrznym  
w  sposób następujący:

Zd nadane paczki zwykłe do wagi 1 kg z 50 
gr. na 1 zł. to jest o 100 procent, od 1 kg do 5 
kg, z 1.20 zł na 2 zł., to jest o 66 procent, od 5 
kg. do 10 kg z 2 zł. na 3 zł, to jest o 50 pro­
cent, od ł0 do 15 kg z 3.50 na 5 zł, to jest o 

proc., od 15 do 20 kg. z 4.50 na 6 zł, to 
jest o 25 procent. Podwyższone również będą 
dodatkowe należytości pocztowe za doręczanie 
paczek, jak  również należytości asekuracyjne 
za listy wartościowe Ranku Polskiego oraz 
kas i Urzędów skarbowych.

Imm  m i i  i y M i o
I^-akowska gmina żydowska rozszerzyła 

szpital gminny przez dobudowę dwupiętrowe­
go skrzydła, uzyskując nowe ubikacje dla  
biur administracyjnych, dla służby, tudzież 
sale dla zakładu Roentgena. Równocześnie za­
kupiła gmina izraelicka nowoczesny aparat 
Roentgena, którv w  tych dniach oddany został 
do użytku publicznego.

—  P O S E Ł  A N G IE L S K I W  K R A K O W IE . 
W czoraj o godzinie 6 rano przybył z W arsza - 
w j (jo Ki akowa poseł angielski p. Maks Muel - 
ler. Imieniem wojewody powitali gościa na 
dworcu radca województwa Skarbek i dyre­
ktor policji D r Styczeń. Poseł Maks Muel ler 
w raz z synami, którzy przybywają z Pozna­
nia, zwiedził W aw e l oraz kościół Marjacki, po 
czem o godz 3 wyjechał do salin wielickich. 
O godzinie 8.30 wieczorem wyjechał minister 
angielski do Łańcuta.

—  U C Z E S T N IC Y  Z J A Z D U  C H E M IK Ó W  
P R Z Y B Ę D Ą  DO  K R A K O W A . W  nocy z piąt­
ku na sobotę przyjeżdżają do Krakowa ucze­
stnicy międzynarodowego zjazdu chemików, 
który obecnie odbywa obrady w  W arszawie. 
Ogółem przyiedzie do Krakowa 72 uczestni­
ków zjazdu, oraz 24 osoby ze sfer naukowych  
w  W arszaw ie. W  sobotę przedpołudniem zwie 
dzą goście zabytki miasta, a popołudniu w y ­
jadą do salin wielickich. W  niedzielę przed­
południem uczestnicy zjazdu wezmą udział 
w  uroczystości odsłonięcia tablicy pamiątko­
w ej ku czci słynnego chemika polskiego śp. 
Olszewskiego; następnie odbodzie się w  auli 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w  obecności go­
ści uroczystość wręczenia dyplomu doktoratu 
medycyny honoris causa wybitnemu uczone­
m u francuskiemu, znakomitemu chemikowi, 
profesorowi Uniwersytetu paryskiego, Gabrye 
łow i Em ilow i Bertrand; popołudniu złożą gu­
ście wizytę prezesowi Akadem ji Umiejętności, 
a wieczorem w vjada do Sosnowca i Katowic.

—  Z M1ANY W  K U R ATO R JU M  K R A K O W - 
SK1EM. W  uzupełnieniu podanej przed paru 
dniami wiadomości o zmianach w  kuratorjum  
krakowskiem donoszą z W arszaw y, że m ini­
ster oświaty przeniósł na stanowiska naczelni 
ków w ydziałów  do kurator jum  ki akowskiego 
Stefana Pogorzelskiego z kuratorjum w ileń­
skiego i Bronisława Trepkę z kuratorjum b ia ­
łostockiego. Nadto przeniesieni zostali do K ra­
kowa wizytatorzy W ładysław  Michalski i Kon 
stanty Bzowski z Lodzi, oraz W ł. W ajdow lcz  
z Białegostoku.

—  P A R K  D L A  M Ł O D Z IE Ż Y  N A  P L A C U  
G R O BLE . Po przeniesieniu na Zablocie targo 
wicy końskiej z placu Groble, gm ina m. K ra -

Terminy m\m i czas My mlm\ Mów. poM w i i
Posiania o zmianę terminu lub przydziału nie będę uwzględniana

R e k r u c i  p o b r a n i  "  1927 r.  ( p o b o r o w i  i o c h o tn i c y ) ,  
z o s t a n ą  w c ie le n i  d o f i ą z e r c g ń w  w  n a s t ę p u j ą c y c h  t e r ­
m in a c h :  a )  m i ę d z y  17— 19 p a ź d z i e r n i k a  1927 r. w s z y s  
c y  o c h o tn i c y ,  o r a z  c z ę ś ć  r e k r u t ó w  z a k w a l i f i k o w a ­
n y c h  do  w s z y s t k i c h  r o d z a j ó w  b ro n i ,  p r ó c a a  b a o n ó w  
a d m i n i s t r a c y j n y c h ;  b) między 15— 17 m a r c a  1928 r. 
część rekrutów, zakwalifikowanych do piechoty, żan 
darmerji, służby zdrowia, służby lotniczej i uzbroje­
nia, c) w  jednym z terminów: 28— 30 września, 29— 
31 grudnia br., 29— 31 marca 1928 r. lub 28— 30 czer­
w c a ’ 1928 r. kwalifikowani do służby w  baonach ad­
ministracyjnych.

Każdy z rekrutów otrzyma kartę powołania 2 ty ­
godnie przed terminem wcielenia, który oznaczony 
będzie ściśle i nie m-oże być zmieniony. Podania o 
zmianę przeznaczenia do rodzaju broni lub przydzia 
łu do formacji uwzględniane nie będą. Zaliczenie do 
ponadkontyngensu odbędzie się w  marcu 1928 r. P o­
dania o zaliczenie do ponadkontyngensu nie mogą 
być wnoszone, gdyż takie nie będą wcale ani rozpa 
trywane, ani uwzględniane.

Jednocześnie z pobranymi w  1927 r. zostaną wcie­
leni poborowi roczników starszych, który korzysta­
li zodroczeń a którym odroczenia te wygasły, oraz 
którzy zrezygnowali z przysługującego im prawa do 
dalszych odroczeń.

Czas służby został ustalony dla poszczególnych 
rodzajów  broni i służb w  następujący sposób: a) dla 
piechoty, żandarmerii, oddziałów służby uzbrojenia 
t służby zdrowia 18 miesięcy bez p rzerw y; b) dla ar 
ty lerji (z  wyjątkiem artylerii ko-nnej), taborów  I 
baonu manewr. —  18 miesięcy, przyczem  część sze

r e g o w y tz o s ta n ie  po upływie 12 m ie s i ę c y  urlopo­
wana na p r z e c i ą g  6 m ie s i ę c y ,  a po u p ły w ie  u r lo p u ,  
p o w o ł a n a  a u t o m a t y c z n i e  d la  d o s łu ż e n ia  p o z o s t a ł y c h  
j e s z c z e  6 m i e s i ę c y ;  c) d la  k a w a l e r i i  i artylerii k o n ­
n e j  —  25 m ie s i ę c y  b e z  p r z e r w y ;  d) dta  c z o łg ó w ,  lo 
tnictwa, b a lo n ó w ,  saperów, s a p e r ó w  kolejowych, 
łączności i marynarki wojennej —  24 miesiące bez 
przerw y, e) dla baonów administracyjnych —  21 mię 
sięcy bez przerwy.

Poborowym , którzy stawią się w  swych oddzia­
łach z opóźnieniem, czas służby będzie się liczyć od 
dnia faktycznego stawienia się w  oddziaie. Spóźniają 
cy się będą nadto pociągani do odpowiedzialności są 
dowo-karnej przed sądami wo-jskowemi, w  myśl art. 
115 ustawy o powszechnym obowiązku służby woj­
skowej, oraz wcieleni do oddziałów specjalnych o 
obostrzonym rygorze wojskowym.

M i e l e  m ii 19011 I  $9
Z dniem 15 bm. rozpocznie się w  całym kraju 

zwalnianie do rezerw y żołn ierzy rocznika 1904, od­
bywających obowiązkową służbę wojskową. Równo 
cześnie z ni-mi zwolnieni będą także ochotnicy tniod 
szych roczników wcieleni do szeregu razom z tamty 
mi, jr a z tzw . półtoraroczni rocznika 1904.

Zwolnienie marynarzy nastąpi dopiero z dniem 1 
października br. —  kawalerzyścd zaś i artyłerzyścl 
konni zatrzymani zostaną w  szeregu jeszcze dłużej, 
gdyż do 22 październiKa br. Muszą oni obsługę koni 
zdać na ręce r a y uwcielonych w  tym czasie do szere 
gu rekrutów.

Katastrofa kolejowa na rynku wielickim
Dwie osoby ciełko ranne —  W osy kolejow e I lokom otywa

uszkodzone
W czo ra j rano zdarzy ła  się w  W ie liczce  fa ta l­

na katastrofa kole jow a. O godz. 7‘15 rano pociąg, 
z łożony z m aszyny ł dwóch w o zó w  osobowych, na 
jechał w  rynku dolnym w  W ie liczce  na dwa w a ­
gony kole jow e, naładowane żużlam i ^Uderzenie by 
ło  tak gw ałtow ne, że oba w o zy  c ięża row e  jak ró­
w n ież maszyna pociągu osobow ego u leg ły  silne­
mu uszkodzeniu. W agon y  w yskoczy ły  z szyn a 
sztaba żelazna jednego z w o zo w  uderzyła F ran ci­
szka P ierhow ke, robotnika, za jętego przy  w y ła ­
dow yw an iu  żużli z w agonów , zadając mu cięzk .e 
rany. N ad io  doznała ciężkich obrażeń cielesnych

Antonina Szewczyk, służąca w  momencie, gdy 
przeb iegała  p rzez tor, szukając lekarza dla sw ego  
pracodawcy, k tóry  nagle Ze»chorc wał. Obie ofiary] 
wypadku p rzew iez iono  w  stanie groźnym do szpi­
tala.

W ładze  k o le jow e  za iZ jd za ły  i yctnrWrtow® 
podjęcie prac oko ło  oczyszczeni i zawalonego Hw- 
ru z żużli i do ustaw ien ia w o zó w  na szyracn. Po  
kilku godzinach pracy p rzyw rócon o normalną ko­
munikację. Podjęte śledztwo ma ustalić prayuityuy 
katastrofy.

k o w a  o d d a ła  c a ły  ten p lac  g im n a z ju m  św . A n -  I 
n y  na g r y  i za b a w y . M in is te rs tw o  o ś w ia ty  w y  • 
a s y gn o w a ło  na u rzą d zen ie  p a rku  na G rob lach  
5000 zł. O b ecn ie  d y re k to r  g im n a z ju m  św . A n ­
n y  p . Z a ch em sk l p rz y s tą p ił d o  u rzą d zen ia  par 
ku , a b y  m ło d z ie ż  m o g ła  podczas  pau z i w  g o ­
d z in a ch  p o p o łu d n io w y c h  spędzać w o ln e  c h w i 
le  na św ie żem  p o w ie trzu . P o  c zęśc io w em  z n i­
w e lo w a n iu  gru n tu  na G rob la ch  o toczon o  p lac 
gu s io w n em  s ia tk ow em  o g ro d zen iem  i s łu pam i 
że la zn em i. D o środ ka  w c h o d z i się p rzez  s zero ­
ką, że la zn ą  b ram ę od  s tron y  fa sa d y  gm ach u  
g im n a z ja ln eg o . Z  w io sn ą  p rz y s z łe g o  to k u  jes t 
p ro jek to w a n e  u rzą d zen ie  ż y w o p ło tu  tra w  i 
ka  i M ik u  boisk . D y re ’ to | r iv ; g  r  n a/ ju m  po 
m a g a  w  d u że j m ie rze  w  u p o rzą d k o w a n iu  p la ­
cu k om ite t ro d z ic ie lsk i. W  parKu  ty m  op rócz  
m ło d z ie ż y  g im n a z ju m  św . A n n y  będą  spędzać 
czas n a  g rach  i  za b a w a ch  u czen ice  p a ń s tw o w e  
go  g im n a z iu m  żeń sk iego  z  ul. F ra n c is zk a ń ­
sk ie j.

—  W  S P R A W IE  R O Z Ł O Ż E N IA  N A  R A T Y  
O P Ł A T  U N IW E R S Y T E C K IC H .  S to w a rzy s ze ­
n ie  Ż y d . S łuch . U . J. „O g n is k o 1* w  K ra k o w ie  
za w ia d a m ia  sw ych  c z łon kó w , i i  w  n adch od zą  
c y m  roku  a k a d em ick im , za św ia d c zeń  ce lem  
ro z ło żen ia  na ra ty  op ła t u n iw e rs y te ck ich  p ra w  
d op od o b n ie  w y d a w a ć  n ie  b ędz ie . Z  tego  też 
p ow o d u  w in n i za in te re so w a n i a k a d em icy  c zy  
n ić  s ta ran ia  u od n ośn ych  w ła d z  o św ia d ec tw a  
n ie za m ożn ośc i, b y  w  ew en tu a ln y m  w y p a d k u  
n ie  b y l i  zm u szen i u iszczać  p e łn e j o p ła ty  u n i­
w e rs y te c k ie j za ra z  p r z y  w p is ie .

—  T R Z Y  N A G L E  ZG O N Y  P ogo to w ie  ratunko- 
w  e in terw en jow a ło  w czo ra j w  trzech wypadkach 
nagłych zgonów. I  tak na ul. B rzo zow ej zm arła 
R yw a  Mondschein (la t 56) żona kraw ca na udar 
serca, na ul. C eg larsk ie j zmarł wskutek w yc ień ­
czenia W incenty Karny, 'ebrak (la t 65\ w reszcie  
w  domu pod 1 7 na W o li ,Tu«f6w«kiei .Tacek STy 
pra Hat 44) zm arł wskutek krwotoku w ew n ętrz­
nego.

—  Z D E R Z E N IE  D W Ó CH  SAM OCHODÓW  Jaa
B ielak, szofer, zg łos ił do polic ji, że pa Jega auou 
stojące w  ul. D ietlow-skiej najechał szo fe r  antodo- 
rożiki Nr. 66, w yrządza jąc mu n a ra lie  n footritoo- 
rą  szkodę wskutek uszkodzenia auta.

—  O B Ł A W a . U b ieg łe j nocy przeprow adzono r t  
term ie m. K ła k ow a  i pery ferjach  obławę połicyj- 
ną, podczas k tórej doprow adzono do poszczegól­
nych kom isarja tów  37 osób N adto aresztowano 
Józefa M ałotę (la t 27) bez zajęcia i  W ładysław a  
B zow ę (la t 25) bez zajęcia za awantury i  bójki 
nocne na plantach jak równie15 i  gw ałt pubłóczny 
przez targn ięcie słę na doprow adza jącego fcłi po­
sterunkowego

—  P R Z E ?  OKNO. Józef Siirano, zam. przy ul. 
B arsk ie j 1. 84 zg łos ił do polic ji, że w  nocy z  5—8 
bm. nieznany spraw ca w szed ł przez otwarte okno 
do jego  mieszkania i skradł mu ubranie i  go tó w ­
kę łącznej w artośc i 250 zł

—  Z E Z R Y  C H Ą LU C O W E J. Dz.ś we czwartek
8 bm. posiedzenie Kom itetu Eżr.y Chalueowej na 
zach. M ałopolskę i  Śląsk o  g  8 w ierz.

O g. 7 w iecz. posiedzenie pań E zry  Chalueowej 
w  spraw ie w ycieczk i do Tyńca (w  niedzielę 11 
bm.)

O g. 8 wiecz. posiedzenie Sekcji M łodzieży  przy 
Kona. Lok. E zry  Chalueowej.

W szystk ie  posiedzenia w  lokaiu p rzy  ul. Z ie lo ­
nej 17, I. p.

—  BNE.T S.TON. Zielona 17, T p. of. Dziś w e  
czwartek Zebranie tow arzysk ie . W stęp  w y łącz - 
nied la cąłonków. Począiek  o godz. 7‘30 wiecz. 

 ///------

PR ZE PR O W A D ZK I uskutecznia naitaniej Biuro 
spedycyjne „H ERM ES", Kraków, Stolarska 13. 1608

Tym  P. T .  Prenum eratorom  z p ro ­
wincji, którzy nie odnow i* b e t -  
z w ł o c e  nile  prenum er«tv na m ir -
si*c wrzesień, wstrzymam** s dnie*- 
10 bm . wysyłkę naszego pisma.
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lite Mmii fiiilm MMin
B azyela . 7. '■). 7 .\ T. Dziś odbyło się posiedze­

nie- kom is ji. pcnrianoncyjiiej z udziałem W e iz -  
rnanna. .lako •główna sprawa rozpatrywaną by- 

iła kwest ja utworzenia E gzek u tyw y  paJestyń- 
.skiei z 3 <wńh. a mianowicie pułk. Kisha. ad w. 
• Sachem .! Yriesiandi. Wniosek len jest popiera 
. :iy  przez V\ eizmanna. Dookoła tej sp raw y  roz­
winęła się dyskusja. Sytuacja pozostaje jednak 
dalej niewyjaśniona. P rzedstaw ic ie le  Mjzra- 
chi, Hitaclidutu. Achdut Aw odah, radykalni sjo 
niści, rew izjon iści, delegacja palestyńska, oraz 
część innych delegacyj k ra jow ych , ośw iad czy ­
li się kategoryczn ie p rzec iw ko temu w niosko­
w i co do E gzek u tyw y  palestyńskiej. W edług  
p row izo ryczn ego  głosow ania  układ sił na kon­
gresie przedstaw ia się następująco: za wnic- 

|skiem W eizm anna 123 delegatów , przeciw ko 
; 153 Narazie innych kom binacyj, k tóreby  m ogły 
uzyskać większość nie wysunięto.

W eizm ann  a  iewista Algency
Bazylea 7 9. (Tel. w ł.) N a  posiedzeniu komi 

sji politycznej om ówił prof. Weizm ann spra­
wę Jewish Agency. Prof. W eizm ann zaznaczył 
że do Jewish Agency ma ję wstąpić w  Am ery­
ce oprócz grupy Marshalla także inne ugrupo 
wania żydostwa amerykańskiego. O  pomocy 
finansowej ze strony rozszerzonej Jewish  
Agency nie konferował dotąd prof. W eizm ann  
z grupą Marshalla. Znany jest tylko projekt 
utworzenia banku, który oprocowal D r Fran  
kel, członek komisji ekspertów. Jeśli rozsze­
rzenie Agency nie nastąpi w  niedalekiej przy  
szłości, nie będzie można spełnić finansowych  
zobowązań w  związku z odbudową Palesty­
ny, a cały system Agency będzie bezużytecz­

ny-

Wielki pożar w Warszawie
(Telefonem od naszego korespondenta) 

W arszaw a, 7 9. Sin. Dziś w ybu ch ł w  W a r
szaw ie groźny pożar przy ui. Leszno 113, gdzie, 
m ieści się skład artyku łów  aptecznych. W sku  
tek eksp lozji benzyny, nagrom adzonej w  skła 
dzie, pożar przybrał w iększe rozm iary . Akcja  
ratunkowa polegała na zabezpieczeniu  sąsie­
dnich budynków . Dom  pod 1. 113 spłonął cał­
kow icie. D w ie  osoby zostały ciężko ranne.

Bazylea, 7 9. ŻA T . Godz. 7.30 wieczór. Na  
posiedzeniu kom isji finansowej powziętą *o -  
stała uchwała o utworzeniu stałego niezależ­
nego urzędu kontroli nad wszystkiemi sjoni- 
ałjcznem i instytucjami finansowani. Dr.

i

A eizmann, który został zaproszony na to po­
siedzenie komisji, wyraził swoją zgodę na tę 
uchwałę. N a  czoło urzędu kontrolnego została 
wysuniętą kandydatura D ra Schockena.

przedstawicielem  Francji* Anglii i Niemiec
(T e legram  w łasny „N o w eg o  D zienn ika")

Genewa, 7 9. (D )  Minister Sokal wręczył 
W imieniu delegacji polskiej po jednym  

egzemplarzu polskiego projektu paktu o niea­
gresji Briandowi, Cham berlainowi i Strese- 
m m oow i.

Szczegóły projektu polskiego są w  dalszym  
cŚQgu trzymane w  ścisłej tajemnicy. W edle  
wiadomości, jakie zdołali uzyskać dziennika­
rze niemieccy, projekt polski zredagowany  
jest bardzo zwięźle. Przew iduje on ogólną de­
klarację mającą na celu zapobiedz nawet w o j­
nie legalnej, którą dopuszcza pakt o Lidze N a -  
a o d ó w .

Prawdopodobnie doręczy minister Sokal 
przewodniczącym delegacyj w  dniu. jutrzej­
szym obszerniejszy tekst projektu polskiego 
z odpowiedn iem umotywowaniem.

Z  związku z wpłynięciem projektu polskiego

Stresemann odłożył na razie swój w yjazd  do 
Berlina.

Dalsza dyskusja na ptenuir
(Telegram własny „Nowego Dziennika") 

Genewa, 7 9. (D )  Zgromadzenie L igi Naro ­
dów prowadziło w  środę przedpołudniem w  
dalszym ciągu ogólną debatę nad sprawozda 
niem o działalności Rady L igi Narodów  oraz 
Generalnego Sekretarjatu Ligi. Dyskusję roz­
począł były prezes rady ministrów Fin landji 
Erich, który zajm ował się zwłaszcza sprawą, 
w  jaki sposób państwa, będące członkami L i 
gi Narodów mogłyby przyjść z pomocą finan 
sową napadniętemu krajowi. Mówca przyłą­
cza się z zapałem do akcji, wszczętej przez Ho 
landję i podziela zapatrywanie, że na tej dro 
dze będzie można dojść do rozbrojenia. Obra  
dy trwają w  dalszym ciągu.

mmm

Wybory do rady miejskiej w Przemyślu
zostały w ostatniej chwili odroczone

(Telefonem  od  naszego korespondenta)

Przem yśl, 7 9. (T )  Dziś popołudniu miasto 
nasze zostało poruszone wiadomością o odro­
czeniu rozpisanych już na najbliższą niedzie­
lę wyborów  do rady miejskiej. Starostwo prze 
myskie reskryptem z dnia 7 bm. zawiadomiło 
magistrat Przemyśla, iż wobec doszłych do 
wiadomości województwa nieprawidłowości 
przy czynnościach przygotowawczych do aktu

wyborczego do magistratu, o czem w  ostatnim
liście pisaliśmy, p. wojewoda reskryptem z 
dnia 7 bm. poleca zasystować akt wyborczy i 
wstrzymać dalszą całą akcję aż do dalszych 
zarządzeń. W edle  krążących w  mieście wersyj, 
ma nastąpić rozwiązanie rady miejskiej i za­
mianowanie komisarza rządowego.

(T e legram  w łasny

Nowy Jork, 7 9. (D )  Okręt „Transylwanja" 
pochwycił dziś sygnał ratunkowy S. O, S. wy 
słany z samolotu „Ołd Glory", który  wczoraj 
o godz. 1 w  południe wystartował w  Nowym  
Jorku chcąc przelecieć Ocean i dotrzeć do 
Rzymu. Samolot „Old G lory" w  chwili nada­
nia sygnału znajdował się międz.y 45 stop­
niem północnej szerokości i 41 stopniem za­
chodniej dlugoścb Okręt Transylwanja skie­
rował się natychm iast ; m iejsce, gdzie  m iał 
zna jdow ać się samolot j i d  Glory *. Przy po-

« llł iy r li r.*tl ' or r\ w  noszuki

,p ło w ego  D zienn ika")

wania za samolotem, które jednak nie dały 
rezultatu. „Old G lory" zaopatrzony jest w  łódź 
kauczukową, która podobno przez szereg go­
dzin może utrzymać się na wodzie.

Brook i Stałee odlecieli 
z Kalkuty

(T e legram  w łasny „N o w eg o  D zienn ika")

Londyn, 7 9. (L )  Z  Kalkuty donoszą: Lo - 
;cy Brook^ i Shlee, odbywający na sam olo­

cie „Pride ot Detroit* lot naokoło świata, od­
lecieli stad do Raubsoon.

Proce* komunistyczny 
w Poznaniu

Poznań, 7 9 P A T . Dziś przedpołudniem rc*.
poczęć się przed sądem okręgowym pod ptze 
wodnictwem s. o. W espara wielki proces prze 
ciwko szajce agitatorów komunistycznyclł„ 
którzy przez dłuższy czas prowadzili na tere-ć 
nie W ielkopolski, przedewszystkiem w  Pozna  
niu i Bydgoszczy zbrodniczą akcję wywroto­
wą. Dzięki usilnej akcji policji udało się-, 
przed kilku miesiącami szajkę unieszkodliwił? 
i winnych ująć. W  wyniku zakończonych’ '<Jt»- 
chodziń prokuratopja państwa wniosła oskar­
żenie przeciwko 14 osobom o zbrodnię zdrady  
stanu. Rozprawa potrwa tydzień.

ln ia n a  w l a f f l i  M  I l a W s k i c g o
Wiedeń, 7 9 P A T . „W iener A llg. Ztg" donor 

si, że większość akcji Banku Małopolskiego, 
która znajdowała się dotychczas w  posiadaniu  
pewnego konsorcjum polskiego, przeszła w  rę  
ce innej grupy polskiej, która wspólnie z au­
striacką instytucją Bodenkreditanstalt objęła 
akcje za 3 m iljony złotych. Jako przedstawi­
ciele Bodenkreditanstalt weszli do rady nad­
zorczej: Rudolf Steiner i Ernest Garr.

Im i .  M n a  i i i b  (es. F ia n t  M a
W iedeń, 7 9. PA T . Były ochmistrz dworu  

cesarza Franciszka Józefa, książę Montenuovo 
zmarł wczoraj na udar serca w  74 roku życia..

SCaroi Marjs ^c!@mkiem 
rabinów iwowskieb

W  lw ow sk im  „M orgen ię-  znajdujem y dłuższy 
szkic, podający ciekawe szczegóły  dotyczące po­
chodzenia ■ K aro la  Marksa. „Der  Morgeu" pisze.; 
„Że K aro l Marks, ojciec nowoczesuego socjalizm u 
uvł żydem  jest powszechnie znanym faktem, któ 
rego  zresztą  on sam nigdy nie ukryw ał, jakkol- 
w iek  się nim specjaln ie nie chlubił. Natom iast m niej 
w iadom o naogół o jego  pochodzeniu z na jw iększe j 
a rystok rac ji żydow sk ie j od w ielu  pokoleń w yda ją ­
cej samych rabinów , gaonów , m yś lic ie li i uczo­
nych żydowskich, która to rodzina w  p ierw szych  
latach 1S w ieku  w yem ig row a ła  z  G a lic ji do N ie- 
n iec . Sprawa pochodzenia M arksa została w y św ie ­
tlona n iedawno przez b ib ljotekarza w iedeńskiej 
b ib ljo tek i kahalnej D ra  B. W achstaina, k tóry  do­
stał przypadkiem  w  sw o je  ręce akta procesu spad­
k ow ego  po zm arłej w  roku 1865 krew nej M arks* 
Esterze K oze l, na podstaw ie k tórych Dr. W ach- 
stein skonstruował dokładną tablicę genealogiczną 
przodków  Marksa. O jciec K aro la , H enryk Marks, 
b y ł adwokatem  w  niem ieckim  m ieście T r ie r  i m a­
ło  się m ieszał do sp raw  żydowskich, dziadek jego  
jednak, L e w i M ordechaj L w ó w  był rabinem w  
T r ie r  i on to na skutek zarządzenia w ład z niem ie­
ckich p rzy ją ł nazw isko Marks. Ó w  dziadek K a ro ­
la  Marksa odziedziczy ł sw ó j rabinat po ojcu rabi, 
M ojżeszu L w o w ie , k tórego Ojciec i dziadek ró ­
w n ież b y li rab inam i w  T rie rze . P ie rw s zy  raban w: 
T r ie r z e  z  te j rodziny rabin Aron L w ó w , który: u- 
m arł w r. 1712, b y ł synem gaona rab i M ojżesza, 
k tó ry  w y  w ęd ro w a ł ze  L w o w a  i stąd b ierze  sw ó j 
początek nazw isko L w ó w  u jego  potom ków, podo­
bnie jak w ie le  innych nazw isk żydowskich w y w o ­
dzi się od nazw  m iejscowości. N iek tó re  ga łęz ie  tej 
rodzjny w y w ęd ro w a ły  ta k ie  do Austrji, Węgier 
i M oraw . Jeden z członków  tej lin ji b y ł rabinem  
kra jow ym  na M orawach. W  końcowym  ustępie cy­
tow anego szkicu podany jest także dalszy rodow ód  
Marksa w  lin ji męskiej, s ięga jący  jeszcze o  10 po­
koleń wstecz, aż do przodka z 16 w ieku znakom i­
tego uczonego rabina w  Padw ie, rab i Jehudy Miln- 
zak, k tóry  um arł w  r. 1508. Matka K aro la  M arksa 
pochodziła z rodziny Kacenelebogen w yw od zą ce j 
się od  legendarnego 1-dniow ego króla po lsk iego 
Samuela W ahla. Obie rodziny Miinz i Kacenelebo- 
gen w yd a ły  zatem  jeszcze przed K arolem  M ark­
sem cały  szereg wybitnych ludzi, co stanow i fak t 
bardzo c iekaw y, z punktu w idzenia nauki o dzie­
dziczności.

13158315
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Projekt delegacji holenderskiej
(Telefonem  od naszego korespondenta)

Genewa, 7 9. (D )  N a  wczorajszem posiedze­
niu plenarnem Zgromadzenia L igi zabrał głos 
holenderski minister spraw zagranicznych van 
Blokland, który zaproponował ponowne roz­
walenie podstawowych zasad protokołu ge­
newskiego. Przedstawiwszy dalej w  ogólnych 
zarysach wysiłki i prace Ligi Narodów 'w  dzie 
dan ie  rozbrojenia, zaznaczył mówca, że roz­
brojenie materjalne poprzedzone być musi 
przez rozbrojenie moralne. Los świata zależy 
od stanowiska narodów w  sprawie rozbroje­
nia moralnego. Zgodnie z wnioskiem van B lo- 
klanda Zgromadzenie postanowiło polecić swo

im odpowiednim komisjom przestudjowanie 
podstawowych zasad protokołu genewskiego 
oraz konkluzji sprawozdania przygotowaw­
czej komisji rozbrojeniowej.

M owa ministra van Bloklanda oraz projekt 
rezolucji, przez niego przedstawionej, spotkał 
się z gorącem przyjęciem ze strony szeregu 
delegacyj. W yjątek stanowiła delegacja angiel 
ska, która, zachowała się z rezerwą wobec pro 
jektu holenderskiego. Stanowisko to jest zro­
zumiałe, jeśli się zważy, że właśnie Anglja  
obaliła „protokół genewski".

Wystąpienie Holandii oznacza wzmocnienie 
szans proiekftu polskiego

Obawy i zastrzeżenia niemieckieBerlin. 7. 9. PA T . Om awiając ostatnie w y ­
padki w  Genew ie, w yw o łan e  przem ówieniem  
holenderskiego ministra spraw  zagranicznych, 
prasa niemiecka stw ierdza, że sytuacja została 
zmieniona. Dzienniki donoszą, że minister Stre- 
semann. k tó ry  miał w  piątek w yjechać na po­
siedzenie rady m inistrów do Berlina od ło ży  
prawdopodobnie swó j w yjazd . Jak donoszą pi­
sma, m iędzy delegacjam i nastąpiła natychmiast 
ożyw ion a  wym iana zdań. Zdaje sie. że bieżącą 
sesja Zgrom adzenia L ig i N arodów  doprowadzi 
do w yczerpu jącej dyskusji w  sprawie rozbroje­
nia i bezpieczeństwa.

N iektóre pisma zaznaczają, że delegacja ho­
lenderska nie pow iadom iła o swoim  planie żad­
nego z państw. Dzienniki supponuja. że w ys tą ­
pienie to nie odbyło się bez uprzedniego pow ia ­
domienia Francji. W szystk ie  dzienniki podkre­
ślają n iezw yk le  chłodne przy jęc ie  p rzem ów ie­
nia holenderskiego przez delegację angielska, 
która ostentacyjnie w strzym ała  się od udziału 
w  ogólnym  aplauzie. „Tagliche Rundschau" n- 
w aża. że w ystąp :enie Hcland.ii oznacza w  obe­
cnej sytuacji poparcie projektu polskiego.

Wiedeń. 7. 9. P A T . Prasa w iedeńska stw ier­
dza jednomylnie, że wniesienie rezolucji holen­
derskiej znacznie w zm ocn iło  stanowisko P o l­
ski. „W ien er Neueste Nachrichten" w y ra ża  zda 
nie. że rezolucja holenderska oznacza w  obec­
nej sytuacji nie zam ierzone w praw dzie , ale 
faktyczne poparcie planów Polski. Organ nie- 
m iecko-narodowy pociesza się tern, że Anglja 
nie zgodzi się na w znow ien ie dyskusji nad pro­
tokółem genewskim . „Neue Freie  P re sse " dono 
si. że N iem cy odrzucają w znow ien ie  protokółu 
genew skiego w  jakiejkolw iek form ie i postaci. 
Natomiast u zyskały  w y w o d y  holenderskiego 
ministra spraw zagranicznych w  spraw ie roz­
brojenia w  myśl artykułu S-go paktu L ig i Naro­
dów . petne uznanie ze strony Niem iec. Tekst 
rezolucji holenderskiej zaw iera  niektóre tenden 
cje. na które N :em cv w  myśl sw ego  dotych­
czasowego  stanowiska zgodzić s;ę muszą. Mimo 
to obawiają sie koła niemieckie, że rezolucja bo 
lenderska przemieni się ewentualnie w  Locar- 
no wschodnie".

Po wyjeździe ora Wise’a z Bazylei
Telegram  W eizm anna —  Stanowisko delegacji amerykańskiej

Bazylea, 7 9. ŻA T . D r W eizm ann wystoso 
w ał depeszę do rabina W isea , który wyjechał 
do Wiesbadenu. Weizm ann wyraża przeko­
nanie, że rezygnacja W is e a  opiera się na nie­
porozumieniu i jest wynikiem  błędnego w ra ­
żenia, jakie wyniósł W ise  z posiedzenia korni 
sji politycznej. Weizm ann wskazuje dalej, że 
zależy mu na harmonijnej współpracy z W i ­
sem i prosi goo natychmiastowy powrót do 
Bazylei i kontynuowanie jego ważnej i znoj­
nej pracy. (O  wyjeździe dra W ise ‘a z Bazylei 
donosimy na str. 6. —  Red.)

Bazylea, 7 9. ŻA T . Delegacja amerykańska 
odbyła specjalne posiedzenie celem zajęcia sta 
nowiska wobec incydentu z W ise ‘m, jaki po­
wstał na skutek oświadczenia del. Cohena. 
Powziętą została rezolucja, że delegacja ame­
rykańska nie solidaryzuje się ze stanowiskiem  
Kohena. który nie m iał żadnego upoważnienia 
do wystąpienia przeciwko Drowi W ise. —  
Uchwalono wysłać depeszę do W ise ‘a i prosić 
go o powrót do Bazylei, gdzie delegacja ame­
rykańska jest gotowa dalej z nim współpra­
cować.

Podatki w miesiącu wrześniu
M inisterstw o Skarbu przypom ina płatnikom, że 

w  m iesiącu w rześn iu  br. przypadają do zap łaty  na 
stępujące podatki bezpośrednie:

1) do 15 w rześn ia  w płata  podatku przem ysłow e­
g o  od obrotu, os iągn iętego  w  m-cu sierpniu br. 
p rzez p rzedsięb iorstw a handlowe kat. I. i II . i 
p rzem ysłow e I — V  kat., p row adzące p raw id łow e  
ks ięg i handlowe ora z  przedsięb iorstw a sp raw o­
zdaw cze;

2) w płata podatku dochodowego od uposażeń 
służbowych, em erytur i  w ynagrodzeń  za najemną 
pracę —  w  ciągu 7 dni po dokonaniu potrącenia.

Nadto płatne są za leg łośc i z tytułu podatku ma­
ją tk ow ego  oraz kw oty  za leg łośc i odroczouych 1 
rozłożonych  na raty, na które płatnicy otrzym ali 
nakazy płatnicze rów n ież z  terminem płatności w 
tym m ies iącu .

R E PE R T U A R Y  T E A T R Ó W  K R A K O W S K I C H  

Z  T E A T R U  IM . J. S ŁO W A C K IE G O
(pocz o godz. 7‘30 wiecz.j

C zw artek : „K ró l" .
P ią tek ; „M aleństw o"

Z teatru, literatury i sztuki
_  GOŚCINNE W Y S T Ę P Y  „W I K T U " .  N ie z w y ­

kłe zaintersowanie w y w o ła ło  przybycie do K ra ­
kowa warsz. żyd. teatru art. „ W I K T "  pod **-t. 
k ierownictwem Idy Kamińskiej i Zygmunta Tur- 
kowa. Słynny ten zespół przybywa do nas po 
tr iumfaluym óbjeździe wszystkich w iększych miast 
w  Polsce. Zespół wystąpi w  K ra ko w ie  w  sali 
przy  ul. Bocheńskiej 7, ty lko cztery razy  a mia­
nowicie: w  sobotę 10 bm. wieczorem  i w  niedzie­
lę 11 bm, popołudniu „W i lk i1’ Romain Rollanda, 
w  poniedziałek 12 bm. wiecz. „N o ra "  Henryka Ib­
sena i w e  wtorek 13 bm wiecz. „Bracia  Karama- 
z o w  F  Dosto jewskiego Bilety w  przedsprzedaży 
już do nabycia u f irm y  A. Fischhab, Grodzka 46.

—  Z  T E A T R U  IM. J SŁO W A C KIE G O . Dziś w e  
czwartek po rza 5-ty „K ró l  , jutro wraca na afisz 
„M a leń s tw o1. W  „Człow ieku  i nadczłowieku", ko- 
niedji Shawa, z której ąn óby, pod kierunkiem dyr. 
N ow akow sk iego  dobiegają końca, obok pp Jaro­
szewskiej i dyr Nowakowskiego . w vkon aw ców  
ról tytułowych grają pp ; Hałacinska. Klońska, 
Rozmarynowski, Szomborski. Komornicki Kier- 
czyński i in. Przekałdu dokonał p. Sobieniowski. 
Preiujcra w  sobotę.

N A  R O C Z N E  I RÓL R O C Z N E

muuiEjiHr
2227 sse J. PILCHA 
w  Krakowie, FlorjaAska 39

przyjmuje się codziennie 
od godziny 9 — 12 i 3—6. 

Nauka rozpoczyna się dnia 8-go września br.
Rok zał. 1912.

Z G I E Ł D Y
Giełda krakowska

KraJrów, 7. 9. Tendencja dla akcyj utrzymana. 
D olar poszukiwany.

A kcje : Tohan 12.75, 13, T rzeb in ia  0.40, 0.41, P a ­
row óz 0.95, Górka 63, Siersza 6, A zo t 1.50, K ra ­
kus 0.28, 0.29, Chybie 5,90 

Na dzis ie jszej g ie łd z ie  panował nastrój dla ak­
cy j korzystny. Transakcyj dokonano następujące- 
mi papieram i: Chybie 5.90, S iersza gór. 6, Totem
12.75—13, N afta  42, Żelazo 4—41, P a ro w o zy  95, 
Krakus 28— 29, Górka 63, Jaw orzno 20.50, Bank 
Po lsk i 139, Tepege 25, 5 proc. poż. k on w ers ji-  
na 61.75.

W a lu ty  1 D ew izy  bez amdany Za dolara gnf, 
płacono w  K ra k o w ie  8.90 i pół do 9.92 i  pół,
894— 8.95. Bank P o lsk i 8.88, czeki 8.91.

Giełda warszawska
W arszawa 7 fca. .PAT.) Giełda w a m s
rolary 8-91, sprz. 8*93. knp. 8*89.
Pelgja — .
Holandja S58-50. sprz. 859-40, knp. 857-60 
I ondyn 43*48 sprz. 43-59, kop. 48-87 
N. Jork 8-93, sprz. 8-95, kup. 8*91. 
iaryż 35-06. sprz. 36T6. knp. 84-67. 
i raga 26-61 sprz. 26*67 knp. 26*45.
^zwajcarja 172-47, sprz. 172-90, kup. 172-06 
W lochy 48-64 48-76, 48’52.
Wiedeń 126 05. Kup. 126-86 sprz. 126*74 
W arszaw a , 7. 9 P A T . Bank handl. 123, Patok i 

136, 137, Siła i Ś w ia tło  107, 112, Częstoaice 3, G o­
s ław ice  70, Cukier 4.85, F iirley 54, 56, W ęg ie l 4*1.50, 
C egielsk i 40, L ilp op  30.25, 25.50, 21.75, NorbUn 
178, 180, O strow iec 96, 94, P a ro w o zy  50, 52, 51.50, 
Pocisk 2.25, .15, Rudzki 57, Starachow ice 63, 6350, 
62, Ż yra rdów  17, 18.50, 17.30, Z aw ierc ie  35, Syn­
dykat ro ln iczy  9.

D olarów ka 56.75, 57, 5 proc. konwersyfcja ®  
le jow a  102.60, 102.50.

Giełda poznańska
P o z n a ń .  dnia 5 h. m. (PAT) Zyto nowe 38-6036-60 

pszenica 47-50—48-50 — Jęczmień 38*00 —35-06 —  
.'rozmień browarniany 39*50—41-50 —  Owies 32-—  

33-50 -  Mąka żvtnts 65wo 60-00 6150 — Mąka 
żytnia 70<Vo 58 50 60 00 — Mąka pszenna 65<Vo 74 —
76-— — Ospa pszenna 25"-----26’—  —  ospa żytnia
25 ( 6  — 56-— —  ziemniaki stołowe — *-----------— tłem
niakj gorzelniane — *— ,— —— — gorczyca— *00----- ’.00
Rzepka 55’CO— 57 CO — Groch Wiktoria — *— —-------

Tendencja dla żyta stała dla przenicy i  jęczmienia 
pokojna

Giełda lwowska
L w ó w , 7. 9. Chybie 5.90, Gazolkia 37.25— 37.50—

37.75— 38, Po lska  N a fta  0.37, K u rsy  akcyj naogół 
niejednolite. Ruch słabszy, usposobienie spokojne.

C lełcfa wiedeńska
Wledeft P. 7 t .  nr. <r. !•. J.). onwizit.

.Amsterdam 283-73. Belgrad 12-47, Berlin 16S’4 !
! ruksela 98‘63. Budapeszt 123-37. Kopenhaga 189*55 
i ondvn 34-43 Madryt 119*60, Medjolan 38-50. Nowy 
Jork 708’15 Oslo 186 25, i aryż 27*76 Braga 20-98 
Aolja 5’ 10. Sztokholm 190-15, Warszawa 79*00— 79*37 
Zurych 13 "6 J, Amerykańskie 700-90,niemieckie 168-15 
angielskie — ’— , polskie — -— — "— szwaicarskie 136*20 
:/eskie 20".->6 węgierskie 123’86.

k l u j e .  Zielen iewski ló T O . Silesja —■— . ramo 
b'i0, uai. karpaiy 29 .0  ualie,a 92’20 Siersza 4*60 

ans uiaiopolski — -  i.ans t i ip .  Tepege . -----

t. tefda zurycńsks
Zurych, 7. 9 P A T . P a ryż  20.33, Londyn 25211/8, 

N o w y  Jork 5.18.70, B elg ja  72.20, W łochy 28.19, 
TLsJpanja 67.60, H olandja 207.85, B erlin  123.86, 
Sztokholm  139.25, Oslo 136.40, Kopenhaga 138.85, 
Sof ja 3.75, P raga  15 37, W arszaw a  58, Budapeszt 
90.75, B ia iogród  9.13, Ateny 6.87.5, Konsiantyno- 
pol 2.62 i poł, Bukareszt 3.18, H elstngfors 13.07 i 
pół, Buenos A ires  2215/8.

(łielda nowojorska
N ow y  Jork, 7. 9 (A W ). W arszaw a 11.20, Lou- 

dyn 4861/16, P a ry ż  391 7/8,1 W iedeń 14.10, P raga  

296 i poi, W iochy 544, Belgja 13.91, Budapeszt

17.51, S zw ajcarja 19.28, H elsingfors 252, Sorja 0.72 

i pół, Holandja 40.07, Oslo 252, Kopenhaga 26.28, 

Sztokholm 26 78, Hiszpanja 26.84, Bukareszt 61 

B erlin  23.78 i pół, B elgrad  175
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DROBNE OGŁOSZENIA
DO L IT O Ś C IW Y C H  SERC ! Kobieta nieszczęśli­

wa, pozbawiona wszelkiej pomocy, mająca na utrzy­
maniu 4 dzlect, dobra szwaczka, prosi o robotę: Zel- 
■m  Glticksmann, nL Augustiańska 4, III. piętro.

STE N O G RAF połsioo-niemiedd, piszący szybko 
aa maszynie, posaż&ułe posady od zaraz. Zgłoszenia 
pod „Stenograf* do Adm. „N. Dziennika". 984 g

PRAKTYKANTA do magazynu konfekcji męskiej 
poszukuje: Leroer, Grodzka 3. 2241 x

POSZUKUJE SIE praktykanta 
■ytaeeo. Wtudoooóć w sklepie: 
D b tu  36.

do sklepu galante- 
Gutter, Kraków.

986 g

AGENT z  brandy bławatoej, dobrze wprowadzo­
ny u kiijenteH, poszukiwany. Zgłoszenia: Brandstein, 
Braozuwa 9. 2242 x

DUŻY, słoneczny pokój balkonowy, bez mebli, do 
wynajęcia od 1 października, najchętniej na biuro. 
Wiadomość: Wielopole 22, II. piętro. 987 g

POSZUKUJE SDj samodeieJnego korespondenta 
potako-mieniiecldego. Zgłoszenia pisemne należy nad­
syłać do Adm. „N. Dziennika" pod „Samodzielny".

2244 x

CHCESZ OTRZYM AĆ PO SAD Ę? Musisz ukoń­
czyć  kursa fachowe korespondencyjne prof. Sekuto- 
w icza. W arszaw a, Żórawia 42. Kursa wyuczają listo­
wnie: buchalterii, rachunkowości kupieckiej, kore­
spondencji handlowej, stenografii, nauki handlu, pra­
wa, kaligrafii, pisania na maszynach. Po ukończeniu 
świadectwo. —  ZADAJCIE P R O S P E K T Ó W ! 1501x

ODDAM lokal przy ruchliwej ulicy na jakiejkol- 
wlekbądź intratne przedsiębiorstwo, za udziałem w 
temże. Zgłoszenia pod „Ściśle solidny" do Adm. „N. 
Dziennika". 976g

U N IE W AŻN IAM  czek na 300 Rmk. Hansa Banku, 
W rocław : Salomon Wiener. 984 g

O S T R Z E Ż E N I E .
Ostrzegamy przed objęciem w jakiejkolwiekbądź 

formie lokaln Leona K e b e n z a h la ,  Skawińska 12
C80g Zarząd Spółki „Krajewskie*1, Gertrudy 17.

Nakładem Wielkiej Synagogi naTłamackiem
wyszło z diuku nowe wydanie

ffHisarrnn n s n w i?  urno
tekst hebrajski z klasycznym pizekładem polskim 

Rabina Dra Izaka Cylkowa 
w dwóch tomach 

Cena wyłącznie w oprawach plóc. Zł 12 
Nabyć można w ew szjs ik icb  księgarnach żyd 

Skła& główny c
Księgarnia „Kchissaf“ W arszaw a, Lessne SC
2 0 2 Konto rzek P. K. O. Nr. 1640

A A  A A A A  A A  A

KoitlumyleiEenne
płaszcze i suknie d la Pań i Panienek
wykonuje gustownie wedle najnowszych żumali 

paryskich pracownia

„Ognisko Pracy" Kuków, Mikołajska 9
otwarta w godzinach między 11— 1 

Tamże osobny dział garderoby dziecięcej dla chłopców 
i małych dziewczynek.

B i U R G  O R G A N I Z A C Y J N E  

t B U C N A L T E  R Y J  N O -  R E W I Z Y J N E

S .  S f i K & H J t U S A
zaprzysiężonego raeczozn. Udowego i rewidenls 

d la  Spółdzielni z  ra m . Fady Spółd*. Ministaretwa Skarliu

Kraków, SzujskfEgc i .  Yel. 4704
Sporządza bilanse i zamknięcia ksiąg przy uwzglę­
dnieniu najnowszych przepisów podatkowych, 
przeprowadza stała lub czasową kontrolę księgo­
wości, oraz obliczeń itp. Zakłada księgi wszel 
kimi najnowszymi systemami, oraz prowadzi całą 
buchalterię każdego przedsiębiorstwa wlasnemi 
siłami lnb też we wlasnem biurze, dostarczając 
na każde zawołanie potrzebnych dat, zestawień 
i kalkulacji. — Reguluje zaniedbaną księgowość 
w miejscu i na prowincji. — Organizac|a biur. 

Zaprowadza buchalterię własnego systemu.

patent), dającą zawsze 
gotowy bilans i daty sta- 

Lystyczno kalkulacyjne przy niebywałej oszczę­
dności pracy i kosztów.

SANRiCO"

Na iadan ie  wysyła prospekty.

Ogłoszenie.
W  m yśl ogłoszenia, um ieszczonego w  „M oni­

torze Polsk im ", w  „Tygodn iku  D ostaw ", w  „ T y  

godniku P rzem ys ł i Handel" i w  „E poce", ro z ­

pisuje się publiczny przetarg na budowę domu 

m ieszkalnego w  R zeszow ie  Staroziw ie.

P lany, warunki wykonania budowy i inne za­
łączniki można przeglądać, a form ularze o fe r­

tow e i k osztorysow e nabyw ać po Zł. 5 od dnia 

1 w rześnia 1927 r. w  W yd z ia le  Ill-cim (D rogo ­

w ym ), d rzw i nr. 195, D yrekcji Kolei Państw o­

w ych  w  Krakow ie.

O ferty  przyjm uje Sekretariat Prezyd ium  w y ­
mienionej D yrekcji najpóźniej do dnia 22 w rze ­
śnia 1927 r. do godz. 12-tej w  południe.

O tw arc ie  o fert nastąpi tego samego dnia o 
godz. 13-tej, w  W yd zia le  D rogow ym  D yrekcji 

Kolei Państw ow ych  w  Krakow ie.

DYREKCJA KOLEI P A Ń S T W O W Y C H  

2236 at W  KRAKOW IE.

NA SEZON odświeżania mieszkań poleca
y  fflh y f r  k ra jo w e  i zagran iczn e
L w J b i l  w  w i e l k i m  w y b o r z e

Papiernia Sz. Neumann
2237 eh Kruków, Dlefliowaks 35. -  Teł. 1019

fli/uł&n*1 tkalnia dywanów, i V* 
„UJfllOU lisaów, Kraków-Pod- 
gó rze , Kingi 9, tramw. 3, poleca 
dywany i kilimy bezkonkuren­
cyjnie ta n io .  Klinika <iła naprawy 
dywauów p e rs k ic h  i kilimów

PANI
Gdy zamierza za k u p . v 
najpewniejsze i naj­
lepsze es całym świecie 
piezei waty wy. powinien 
r .lE żw fu c s n tc  zażądać 
4 wzorv wraz z zajra. cen- 
nikieni za Z ł  "*6 U  w zna­
czkach. Tuzin Zł 4, 6, 9 i 1 
wysyłka poczt, s tu p e łn ic  

dyskretnie.

[ e r t i i ń  S .  F E B E R
Lwów, Sykstuska L. 7 

(dom własny)

Dyrekcja 
Szkoły Malarstwa 

i Rysunków 
ulica W olska L. 91

(prawa publiczności) 
zawiadamia, że nauka roz­
poczęła się 5 września br.

Wpisy codziennie. 
Opłaty za dzieci funkcjo­
nariuszy państwowych po­
nosi rząd. 2239 sa

i i i i l J l f

R E K L A M A
d ź w i g n i j  

:: handlu ::

i
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Ta Jaliiie 
Tpialnie 

Gabinety 
Salony 
Kluby 
Oiomaiu 
Dywany 
Chodniki 
Brokat)
Firanki 
Fortjery 
K a p y  
Serwety 
Narzut)
Pledy
Łóżka metal. 
H'6zk! dzier 
Materace
Kołdry
Koce Hfctu 
i t. p. tow arj ■  

p o l e c a  “  
DCM M E B L O W Y

mm

I
a

kbakow , mały  bynek 1
Telefon Nr. 41SO 1 85S8. 
Udogodnlesls , n ,  kurnie

Pracownia bielizny
w  ,,C gnJsku Pracy** Mikolajaka L. •

przyjmuje od dnia 5 bm. począwszy, zamówienia 
na bieliznę damską 1 męską wszelkiego rodzaju

na zarej- przez Ministerstwo W. R. i O. P.

LfiWE F E I I I B O
w Krakowie, S T C A L O H  L. 37
przyjmuje się codzienn.e 9— 1 i 3— <L 

Kursy F e .e fc e rg ł c s lu ją w  p rzysp osob ien iu  t a k t *  osd b  
20l7x * s ta rszych  do  za ją ć  b iurow ych

W y d a w c a :  7.3 Spółkę W'yd. . .N ow y  D z ie n n ik " :  Z y g m u n t  H o c h w a id .  — R e d a k to r  naczelny: Dr. Wilhelm Berkelhammer. — Redaktor 
o d p o w ie d z ia ln y :  Z y g f r y d  M oses .  — N o w a  D ru k a rn i a  D z ie n n ik o w a ,  Kraków, Orzeszkowej 7, p o d  zarządem Maksymilian* Feldma na.


